
/Dziś 12 stron wraz z dodatkiem dla dzieci p t. „JUTRZENKA”
R o k  XII. N r 3

Ufny ogłoszeń
as wiersz milime­
trowy przed 1 złoty 
wteKścieSO gr., za 
tekstem 40 gr. Ogio 
sseuia tabelaryez- 
oe 50 proc., a 4wią- 
terzne 25 proc. dro- 
Zej. Drobne ogło- 
•zania po 10 groszy 
Dla' poszukujących 
pracy 6 gr. za wy­
raz. Najmn’ej 1 zł. 
Za zastrzeżenia niiejtoa 

dolicza »ię 25%

Sosnowiec, niedziela 3 stycznia 1937 roku.
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WARSZAWA, 2. 1. _  Sejmowa 
komisja skarbowa pod przewodni 
etwem posła Światopełk-Mirskiego w 
obecności wicepremiera Kwiatków - 
skiego, wicemin. spraw wojskowi eh 
Oiuchowikiego, wicemin. spraw zagra 
/licznych Szembeka i wicemin. przem. 
' handlu Sokołowskiego po referacie 
posła Hołyńskiego i wyjaśnieniach wi 
cepi.in. Kwiatkowskiego przvjęła je- 
cmogłośn e rządowy projekt ustawy u 
upoważnieniu M inisterstwa Skarbu  
do zaciągania pożyczek zagranicznych 
we frankach francuskich na cele u- 
brony państwa. P ro jekt tej ustawy 
wejdzie pod obrady plenum Śejmu na 
początku przyszłego tygodnia.

W swych wyjaśnieniach wieepr. 
Kwiatkowski między innymi stw ier ­
dził:

Chcą jeszcze dla całkowitej jasno 
śei zakomunikować wysokiej komisji, 
ic  suma globalna, zawarta w umowie 
pożyczkowej wynosi 2.800 milionów 
franków francuskich Składa się ona z 
kilku następujących części. Z częścb 
którą objąłbym nazwą, dostaw towaro 
wych z Francji, a która wynosi 1 
miliard franków francuskich, 540 mi­
lionów frankó v francuskich przezna­
czono na dokończenie i uposażenie li­
nii kolejowej Śląsk — Gdynia reszt i 
przychodzi w formie gotówkowej.

Jak ie  sumy tej pożyczki obciążą w 
przyszłości Skarb Państw a. Z tego co 
powiedziałem jasnym  jest, że będzie 
io suma około 2.060 milionów franków  
francuskich. Obok tego około 540 mili ) 
nów franków francuskich, obciążać be 
dzie przedsiębiorstwo kolejowe Śląsk 
-  Gdynia. Z innego punktu widzenie 
możnaby stwierdzić, że na ożywienie 
gospodarstwa Polski wpłynie suma 
j .ś.jO imhojicw franków francuskich, 
a mianowicie wszystko to, co będzie 
bądź to przekazem czysto dewizowym 
do Polski, bądź tez zużyciem pieniędzy 
francuskich w Polsce, z wyjątkiem

Przemówienie wicepremiera Kwiatkowskiego
wykonanej poza będą się rozkładać rozrachunki między

ORDYNATOR SZPITALA  
GINEKOLOGTCZN EGO

O' K. Suchodolski
powrócił

przyjmuje w chorobach kobiecych 
od 5 — 7.

(według telefonicznego zapisu) 
SOSNOWIEC WARSZAWSKA B. 

Tel. 81.428
TT. T T J ; -

P R Z Y C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
chorób  w enerycznych  I skór.  „Pomoc" 

SOSNOWIEC. SIENKIEWICZA 17-a 
Czy u u a : 11-1 i 5-8 pp.. w święta: 11-1 

W izyta 5 złotych.

transzy towarowej, 
granicami Polski.

Jakie kwoty tej pożyczki przy pa d- 
"•2, jako element wzmacniający pod­
stawy nasze.] waluty. Trudno to już 
dziś ściele ustalić. Czysty trasfer w y ­
nosi 810 milionów franków francu­
skich, czyli około 200 milionów zł., a 
u > tego dojdą inne pozycje w zależno 
oci od togo, jak w danych momentach

Polską a f r a n t  ją. Zestawiam najogój 
■liej, że oprocentowanie jest stosunko­
wo niskie. W każdym razie pożyczka 
ta pędzie należała do najniżej oprocen­
towanych pożyczek zewnętrznych, ja­
kie I olska w ciącu sw ego samodzielne­
go istnienia zaciągnęła.

Poza tym wszystkie inne warunki 
si stosunkowo korzystne. A więc gdy

Represję niemieckie
n a  w o d a c h  h i s z p a ń s k i c h

BERLIN, 2. 1. Niemieckie Biura 
inform acyjne donosi: Wykony w ująe
iepresję za sprzeczne z prawem m ię­
dzynarodowym zatrzymania precz ju  
hzpaóską flotę czerwoną części ladun 
ku i jednego pasażera niemiecki eg ■ > 
statku „Palos krążownik „Koni^s 
!erg“ w dniu 1 stycznia br. dał sy« 
i.ał do zatrzym ania h iszp ań sk iego  s t i  
• ku „Sotun“. Ponieważ „Sotun*- mc 
usłuchał tego wezwania, „Kónigsberg* 
oddał początkowo dwa ślepe strzały, a 
gdy te nie odniosły skutku, kilka o 
ilrych  w kierunku parowca „Śotun-', 
k tó iy  chcąc schronie się do portu 
wpadł na mieliznę, skąd załoga zosta 
la przez hiszpańską lodź ryback | prze 
wiezienia na ląd. Krążownik .,Kó 
n igsberg1 podjął następnie swoją dal 
szą drogę, nie mając na swoim pnkła 
dzie nikogo z załogi hiszpańskiego 
.ta tku .

OBYDWIE STRONY ODNOSZĄ 
SUKCESY.

S A L A M A N C A , 2 1. K om unikat
głównej kwatery powstańczej armii po 
łudniowej głosi, że wojska powstańczo 
zajoły miasto Porcuna, stanowiące wa 
żny punkt strategiczny. W ojska rzą­
dowe poniosły ciężkie straty, zwłaszcza

oddział między mi rudo w v.
Rada Obrony M adrytu donosi: Po w 

/ Lnicy przeszli do ataku na froncie ma 
dryekiin na odcinku Moneo i okolicy 
Mostu Frmfcuskiego. Atak został orl- 
party.

Jak  donoszą z Barcelony, katastro 
falny brak chieba i tysiące ludzi, ocze­
kujących przed drzwiami , iekani, by­
ły nutą charakterystyczną tegorocz­
nych św.ąt. Obecnie sytuacja lekko się 
poprawibi pod tym wzghdem. Zaku 
óiono 10.000 ton zboża. Ponadto pro­
wadzi się rokowania z ZSRR. celem 
Ji/jl.vcia większej ilości pszenicy.

Dwaj .synowie exp re/y den ta Hisz- 
nanni Zamorry, przybyli do Barcelo­
ny celem stawienia się do dyspozycji 
■"Padu, wygłosili przemówienie prze 
radio, stwierdzając, że przybycie ich 
iest, dobrowolne i zgodne z ich 
eon a ni a m i poi i tycznymi.

Przemówienia powyższe miały na 
eelu zaprzeczenie wywiadom, udzielo­
nym p ”zez ich oica dziennikom franco - 
■run. w których exprezvdent, rezvdni--' 
i-.v od p (Czątku rewolucji w Paryżu 
oświadczył, że synowie jego zostali do 
Hiszpanii zwabieni podstępem i że za 

“aż:! im niebezpieczeństwo życia.

prze-

Katastrofa kolejowa
Zderzenie pociągu o so b o w eg o  z tow arow ym

LWÓW, 2. 1. PAT. Dnia 1 stycznia 
br. o godz. 18.40 nastąpiło na linii 
Lwów — Podhajce zderzenie się pocią 
gu osobowego nr. 1812 z pięciu wago­
nami towarowymi, które odczepiły się 
na stacji Dunajów i potoczyły się po 
pochyłości w kierunku Brzeżan

Znaczniejszych obrażeń cielesnymi 
doznała Irena Garbacz oraz kierow ­
nik pociągu i konduktor bagażowy. Od 
czepione wagone wykoleiły się.

Na miejsce wypadku wyjechała ko 
m isja d jrekeyjna. Dochodzenie w 
toku.

WYBUCH
pu df /usane j  pod buttynet I

PETARDY
kom’seriatu P. P. w Sosnowcu

Wczoraj około godz. .i.liW w.ecza 
icni w śródmieściu Sosnowca rozległa 
się clość silna detonacja.

Okazało sic, że nieznani sprawcy 
podłożyli materiał wybuchowy nod hu 
dynek, przy ul. B.go maja w Sosnow 
cu, w którym mieści się I komisariat 

1 P. P. oraz wydział śledczy.

Wskutek wybuchu wyh eialy szyby 
w kilku oknach. Wypadku z ludźmi 
nie było.

Materiał wybuchowy położony zo 
stał na paiapecie okienka od piwnicy 
od strony podwórza.

Policja wszczęła niezwłocznie do 
chodzenie.

uayehczas prawie zawsze dawaliśmy 
albo specjalny zastaw przy zaciąganiu 
nożyczki, względnie wyrażaliśmy po- 
życ/uę w zlocie, to w tym wypadku ta 
pozyczka jest zaciągnięta we frankach 
francuskich, bez dodatkowych klauzul 
( gwarantowana jest ogólnie m ijąt- 
nem  państwa polskiego bez specjalne­
go zastaw i Ponadto stanowi ona jed­
ną z największych operacyj finanso­
wych Polski. Jest ona stosunkowo ta- 
■lia, gtiyz średnia kosztowność wszy- 
■4kich transz, obciążających Skarb Pań 
siwa nie przekracza efektywnie 5.25 
proc. Stwierdzam wreszcie, że zakupv 
urządzeń > inst&lacyj będą się odbywa­
ły w e.Francji po cenach konkurencji 
avch oraz że dopływ tych towarów bę 
dzie się • dby wał bez naruszenia intere 
su polskiej produkcji, przeciwnie na­
wet punkt ciężkości jest położony na. 
to, aby potencjał produkcyjny prze­
mysłu polskiego został wzmocniony.

Jakie walory ogólno gospodarcze 
przedstawiać będzie ta tranzakcja 

W roku P,'S3, a mianowicie w okre 
sic cd sierp.': a do grudnia zdołaliśmy 
dość poważni:-- wzmocnić nasze instytu 
cję  emisyjną.

Pożyczka francuska wzmocni po­
nownie i to dość poważnie stabilizację 
instytucji emisyjnej i polityki wału 
lewej, zwłaszcza, żt rząd francuski 
zaakceptował naszą propozyeję, ażeby 
t/ansz gotówkowa nie była rozł »żona 
równomiernie na okres 4 ch bat ale 
^koncentrowana stosunkowo silnie na 
iok 1037.

Przemówienie swe wicep. K w iat­
kowski zakończył słowami: rząd Irua 
ruski i społeczeństwo francuskie rczu 
mieli, że silniejsza Polska to trwalszy 
pokój międzynarodowy. Z naszej -’■■ >
. y należy się zapewnienie że solidar­
ność parlam entu francuskiego um ie­
my głęboko odczuć, zrozumieć i odwza 
jem nić.

Pr.  m«c9.

K . T r o p a u e r
Leeisrz cnoróii 

skórn^c'1 ł w ener^zn /ch
przyjmuje od g. 8.3(1—9,34 i od 5—-S 

wiecz.
SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego \

róg Targowej I piętro, tel. 6.26.48

DR. MED.

choroby wewnętrzne, kobiece 
i akuszeria
p o w r ó c i ł

Dąbrowa - Górnicza, Sobieskiego 31
Telefon 68.278.



Na szpaltach pism
N I E M C Y  O J C A M I K O M U N IZ M U

lied. K . Smogorzewski, d rukujący  
o sta tn io  w prasie krajow ej dłuższą 
rzecz o rozwoju stosunków nlemieckc- 
sowieckich, przypom ina („G azeta P o l­
ska* nr. 358 z 24.12) nieudany — z 
pur.k tu  widzenia in tuesów  i planów 
politycznych Niemiec — eksperym ent 
przew iezienia w r. 1917 z Szw ajcarii 
do Rosji Lenina z towarzyszam i. A u­
toram i tego pom ysłu byli: feldm ar­
szałek von H indenburg, gen. Luden- 
tlo rff i kanclerz von Bethm ann-Holl- 
weg.

„W szyscy irzej — powiada Smogorzew  
ski — przem ilczają ten doniosły epizod w 
sw ycb painętm kach ,ale łatwo można ich 
argum enty otw orzyć — N ie udało :'L 
nam, m ówi Luuendorff, zawrzeć oddziel­
nego pokoju z R osją Carską... S tan y ż je !  
reczone w yp ow iedzia ły  nam  wojną. Na so 
jrszn ik ów  liczyc nie możemy... P iłsu d sk i 
pracujo ty lko dla Polski... W ięc trzeba 
w szystko uczynić ,aby zepchnąć Rosją w 
otchłań anarchii, bo to nam pozwoli prze 
rzucić ze wschodu na zachód potrzeba tam  
dia decydującej rozprawy. Otóż tą opera 
i u łatw i nam L enin‘“.

E ksperym ent z Leninem  nie udał 
się. Zarzewie rewo!ucji, rozniecone w 
Rosji, przeniosło się do sam ych N ie­
miec i zmusiło je  do kap itu lac ji. „Re­
w olucja pożarła  własnych ojców“.

 • • • • .. .
•  •  •  •

Z  K R A J U
W PO SZ U K IW A N IU  OFLa K LA W IN Y .

P oszu k iw ania  za zagin ion ym i narcia­
rzam i na Zaroślaku ped H a wet'tą, dotycb  
ezas m e d a ły  żadnego rezultatu.

N a m iejsce tragicznej katastruty  uzień 
1 noc ochotnicze drużyny ratownicze, zlo 
z o ie  sposrod turystów  — narciarzy, ocho 
tników tartaku w W oroehce oddz:a<ow 
Harcerskich i m iejscow ej ludności, czynią  
skrzętne poszukiw ania.

Cała law ina została dokładnie przęsą 
dowana przy pom ocy 8-m etrowych żerdzi. 
Na przestrzeni każdego m etra kwardato  
weg’0 w 5 punktach zapuszczono sondy.— 
N iestety  na ślad zasypanych ofiar sport i 
zim ow ego nie natrafiono.

Nienatr,-Hienie jeszcze na ślad zwiok 
wskazuje, że cia ia  zasypanych narciarzy  
znajdują s ię  najpraw dopodobniej pod jod 
jiym z w ie lu  ciężkich i  olbrzym ich głazów. 
Dopiero po przekopaniu całkow itym  law i 
ny ; dotarciu do głazów , znajdujących sic 
w m asie lodow ej śnieżnej, bądzie m ożna

dotrzeć do zwłok tragiczn ie zam rłych  
orar.

ZAM O RDO W AŁ ŻONĘ DY ZA W Ł A D ­
NĄĆ M A JĄ T K IE M .

W pow. dąbrowskim  pod Otfonowem  
w dzień w ig ilijn y  znaleziono w przydroż 
nym  row ie n ieprzytom ną kobietę, B yia  
to 51-letnia A gnieszka Z abiegałow a z Czy 
f.owa, która przew ieziona do szpitala zmar 
ła.

Jak  sią okazało po przeprowadzonym  
badaniu prawdopodobnie m erdercą był 
m ąż Z abiegsłow oj 40-lctni W ładysław  
pod w pływ em  nam ow y ze strony swej ko 
chanki .służącej 23-letniej W eroniki Ka 
wówny. Zab;egało  w ypiera sią zbrodni

Praw dopodobieństw o zbrodni zwie,k 
sza fakt, że Zabiegało zaniedby .vał 
iw ą-żoną. m ając kochanką, spodziew ał sie, 
' n >  po śm ierci żony objąć w całkow ito po 

siadanie jej 12-mor?owego gospodarstwo.

SK A N D A ŁIC Z N A  A F E R A  B A N K O W A
W, S tan isław ow ie w sądzie ok rąg .w ym  

rozpoczął się  poraź czw arty  w ielk i proves 
w g łośn ej przed, kilkom a la ty  aferze Ban 
ku K redytow ego w S tan isław ow ie.

Bank ten trudnił sią  sprzedażą papie 
rów w artościow ych (eb ligacyj państwo  
w ychł na raty . N a skutek  doniesień  osób 
po-.zkodowauych w ygotow ała  prokui ciura  
stanisław ow ska kt oskrżenia przeciw  
tr .em  fa. dyrektorom  tej in stytu cji S a lo . 
m orow i Bandlerowi, N orbertow i TLckha.u 
* o v i i Abraham owi E ingenfeldow i.

Jak w ynika  z aktu oskarżenia ,liczba  
ł>. k lien tów  Banku K redytow ego, poszk.0 
d tw an ych  w skutek zaw artych z tą  in sty ­
tu cją  tranzakcy.j s ięga  100 osób, zam iesz­
kałych na terenie całej R zplitej. 
la d  wodą.

codziennie świeży

ser twarogowy 4 0  g r o s z y  z a  1 k lg .
Dt nabycia w Spółdzielni Ziemiańskiej: Sosnowiec, Sienkiewicz i  1 
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Ksipniezka Julianna wychodzi zarnp...
N ajw ese lszy  karnawał Holandii

H aga w styczniu 1936.
7 s tycznia 1937 r. na  ślubnym  ko 

biercu stan ie  księżniczka holendersk i 
Ju liana , zaręczona z niem ieckim  k s ię ­
ciem B ernardem  von Lip p e Bies te r- 
ield. K siężniczka liczy obecnie 27 wio 
sen życia i jes t o dw a la ta  s ta rsza  od 
swego przyszłego męża.

K siążę niem iecki żeniąc się z ho­
lenderską następczynią tronu  robi 
wspaniałą pa itię . Przede wszystkim  
is .  Ju lia n n a  odznacza się wieloma za­
letam i jako  kobieta oraz jest. dziś -• 
najbogatszą panną w Lu rop. o.

W  przyszłości czeka ją  poza tym  
Hon państw a nie dużego ale bardzo 
zamożnego i cieszącego się w świeci" 
ustaloną i zasłużoną opinią k ra ju  lu 
dzi solidnych i wzorowo pracow itych.

P anu jąca  obecnie królow a holen­
derska W ilhelm ina ma 56 lat. Od 40 
przeszło la t dzierży berło holenderskie 
go króle - lwa. Ponieważ H olandia po

- ... - ■""««»»• ł. .rvł"jgj. asdwxwwimv'-uaf.w »««s*s«aw

IN T E L T G E N T N A , KIILTURAT.N 
czka. W SPÓ Ł PR A C A  K O N IE C Z
ty  (z podaniem  kw alifikacji) pod „cl

siada rozległe kolonie władczyni tego 
k ra ju  jes t jedną  z najbogatszych k o ­
met na  świecie. Z kasy państw ow ej 
pobiera niezw ykle wysokie apanaże 
Oprócz tego ród królew ski O ranie n 
N assau posiada dobra pryw atne, k tó ­
rych  wartość wynosi w przybliżeniu 
l i lk a  m iliardów  dolarów, przew yższa 
jąc  w artość m ienia innych królów p a ­
nujących.

K rólow a W ilhelm ina posiada w 
swym  skarbcu naszyjn ik i-z pereł, d ia­
m enty i inne klejnoty o tak ie j w spa­
niałości, iż nie pow stydziłby się tych 
wspaniałości naw et bezcenny skarbiec 
angielski, a  na ich widok zabłysłyby 
oczy z zachw ytu nie jednem u krezu- 
sowi hinduskich- księstewek.

W szystkie te kosztowności staną 
się własnością księżniczki Ju lianny . 
Perły  wielkości laskow ych orzechów 
noszone przez królowę tylko w dniach

D**ar».u5*uurłiiissaa.'-i>i i c n , i M a n a m  s u n a a j a u 'E J C ? ,  .■ 5rew .j«uS '-aŁar.»\aa

A PANT poszukiw ana jako  wspólni- 
NA. S ta ły  dochód zapew niony. O fer 
ccyzja“ : K A T O W IC E , S k ry tk a  608

Narzeczony ks. Julianny
nic potrafi oronić honoru swe*? o kraju“

Z Am sterdam u donoszą o n ieb y ­
wałymi skandalu  o charakterze poli 
tycznym , który w ydarzył się z okazji 
przejazdi! przez m iasto pary  narze­
czonych, księżnej Ju lian n y  i księcia 
B ernhard  T.ippe B iesterfeld. J a k  w ia­
domo książę narzeczony jes t obywa­
telem niemieckim i z togo ty tu łu  we­
dług protokułu dyplom atycznego przy 
sługuje mu praw o do flagowania przez 
ludność m iasta  i ulic (aż do chwili za- 
w arcia m ałżeństw a) flagam i Rzeszy. 
Po lic ja  holenderska nie dopuściła jed ­
nak do tego, a w wielu m iejscach do­
szło naw et do zerw ania flag  niemiec­
kich przez elem enty lewicowe One 
gdaj ulicami A m sterdam u p a ta  nur z >. 
czonych przejeżdżała wśród szpalerów 
publiczności,a o rk iestry  stow arzyszeń 
g rały  w wielu m iejscach szereg m a r ­

szów. M in. na pow itan ie pa ry  zagra 
tjo nie jak  przetviduje protokuł dypb. 
m atyczny hym n Rzeszy a jedyn ie  we­
sołą piorenkę K sięstw a I.ippe „Lippe 
PetmoM  eine wunderschón© S ta d t“.

W  związku z tym  p rasa  niemiecka 
craz ofic jalna agencja prasow a n ie ­
m iecka skierow ała szereg ataków  jak  
w k ie r u n k u  Holandii jak  i osobiście 
do Księcia. M. in. w tak zw. „liście 
o tw artvm “, który skierow ano w dniu 
dzisiejszym  za pośrednictw em  radio 
stac ji Niemieckiego B iu ra  In fo rm a ­
cyjnego zaptano H olandię czy życzy 
sobie ona mieć jako  księcia m ałżonki 
rastępczyni tronu człowieka, który 
nie p o tra fi bronić honoru swego k ra ju  
i pozwala na bezczeszczenie jego sztan 
darów  i robienie hum oresek.

Czy czytasz Już Jaki dziennik?
Jeśli m e - t o  nie zwlekaj i zaprenumeruj 

natychmiast

EX PR E S ZAGŁĘBIA
który  będzie Ci codziennie  na  ,Dzień Dobry** przynosił n a j­
świeższe wiadomości i oędzie najlepszą lek tu rą  dla Ciebie 
i Rodziny.

„E X PR E S ZA G Ł Ę B IA * daje w każdy czw artek dodatek 
p. t. „DOM I  SZK Ó Ł A “ , a w każdą niedzielę dodatek dla dzie­
ci i młodzieży n t „JU T R Z E N K A *1 pod redakcją  Czarnego 
w i j S a  , i -d a te k  p. i  „Z D A R Z E N IA  I  L U D Z IE " oraz ak
tualne felietony.

„E X PR E S ZAGŁĘB IA “ drukuje«dw ie powieści: „Straszna 
przygoda* A. M arczyńskiego i „Droga na szafot*.

„E X PR E S ZAGŁĘB IA “ kosztu je z odnoszeniem do domu 
lub przesyłką pocztow ą

tylko zł. 2 miesięcznie

ważnych uroczystości są w yjątkow a 
piękne i cenne. Podobiznę królowej z 
tymi perłam i na szyi znajdujem y na 
monetach i znaczkach pocztowych.

Zycie bez kłopotów i zm artw ień 
ściele s-ę równą drogą przed mezwy- 
Kie miłą księżniczką* u w przyszłości 
królową zasobnej Holandii.

T r i  i ba zaznaczyć bezstronnie, iż 
władczyni holenderska nie lubi prze­
pychu i żyje skrom nie, jak  wszyscy 
inni je j poddani. Rzadko kiedy używa 
samochodu, często natom iast wyjeżdża 
na spacer rowerem. I pod tym  wzglę­
dem jest H olenderką z krwi i kości. 
Istn ie ją  w E uropie  państw a, w któ­
rych dosłownie wszyscy m ieszkańcy 
posiadają rowery — to iio landia i 
Dania. Królowa W ilhelm ina i księż­
niczka Ju lianna  nie stanow ią w yjątku  
1 również jak  cały naród jeżdżą ro ­
werami.

M onarehini i ks. Ju lian n a  o tacza­
ną są lyzoz Holenderów radością i 
przyw iązaniem . Rodzina królewska 
u trzym uje bowiem z ludem  ścisły kon 
tak t. N ikt się nie dziwi, gdy w wiosca 
zjaw i się królowa, lub księżniczka, 
wieśniacy goszczą je  w swoich skrom  
nych chatach i spow iadają się ze 
swych trosk i kłopotów.

K siężniczka Ju lia n n a  od kilku lat
pobiera ze skarbu państw a około 
n  0.000 dolarów rocznej pensji. N ale­
ży jednak  w ątp ić  czy zdoła tę  sumę 
wydać, gdyż zam ieszkuje w pałac i 
m atki, a żyje tak samo skronm ie jak 
królowa. T stosunkowo niewi le pod ­
różuje. Narzeczonemu oczywiście nie 
j owodzi się tak świetnie, ale za par^ 
dni sy tuacja  jego ulegnie olbrzym iej 
zm ianie na lepsze.

BOLACH 
GŁOWY
stasuj* frtm k i

P /Z C IO
Średniow ieczne tortury

ŻA N D A R M ER II CZESK IEJ.

Ogromne porusuzni w yw oła ły  zezna 
nie n iejakiego K uziw y, który zdezertero­
w ał z arm ii i zbiegł do Czechosłowacji, 
gdzie został aresztow any pod zarzutem 11 

praw iania szpiegostw a i osadzony w wie 
Heniu w Uszhorodzio. Obecnie zakuty w 
kajdany Kuziw został odstawiony do 
gran icy polskiej i  oddany w reco władz

Zeznania K uziw a, potwierdzone św ia­
dectwem  lekarskim , wykazuja że Kuziw  
poddany był w yszukanym  torturom  rrzez 
żandarm erię czeską. B ity  był p ięściam i i 
kastetam i, przyw iązyw any do ław y i przy 
piekany rozpalonym  żelazenp Do najbar  
dziej w yszukanych tortur n iew ątphw ie za 
liczyć należy w bijan ie szpilek K uziw ie  
pod paznogcie praw"j reki przez opraw­
ców czeskich. Jak w ykazało badanie le  
karskie, nakłóć tych otrzym ał K uziw  kil 
kndziesiąt, głębokości od 5 do 10 m dim o  
trów. P o  k ilkudniow ym  odpoz.ycznku prze 
ciuano K uziw ie pęcherze, pow stałe z opa 
rze’in  i  poranione stopy powtórnie przy-* 
piekane.

Po dwum iesięcznym  pobycie w w iezie­
n iu  Kuziwą, który na skutek przeżytych’ 
tortur doznał ogólnego subur/.em a w or­
ganizm ie, odstawiono pod eskortą ,zaku 
tego w  kajdany d" gran icy  polskiej.
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“ ' * dzi enni karz
Za co zarabia się 100.000 zł. miesięcznic
Umarł w zeszłym tygodniu Artui 

Brisbane najlepiej zarabiający dzień- 
ukarz w Amryce i na świecie. Za co 
dzienny artykulik w żółtej prasie }J 
j-rsta pobierał 260.000 dolarów roczme

Brisbane pisał o wypadkach połi 
.yeznych. Były to rekordy banalność, 
bezmyślności, jednostajnośei. Króciut. 
kie, głupiutkie zdania, żadnej głębszej 
myśli, żadnego polotu, ani cienia do 
wcijtu. Ta płaskość zjednywała mu 
''ia.śnie popularność. Amerykanin nie 
hioi czuć się przytłoczonym czyimś 
mtelcKtcni, z Brisbanem to me gr 
/ ło. Ostatnia kuchta czytając jego 
ar ty kul ,wstępny“ była pewna (i nie 
laz słusznie), że potrafiłaby sklecić 
coś lepszego.

Brisbane poruszał co dzień 12—10 
ematow, ws.ąstkie nasuwały nm 

refleksje godne najgorszego matoła 
Uzytało to co dzień kilkadziesiąt mi­
lionów ludzi, w minutę po odłożeniu 
gazety nikt nie był w stanie powtó 
izyć co przeczytał — takie to było bez 
wyrazu, bez sensu. Wyglądało to O s

O  Cr O

Mtiasoliir wyjrłosił wielką mowę w h?.y 
r.iio_ Ciekawym ile toż in iw wygbisił on 
v.- tyciu?

S to m n s i m iędzy' H itlerem  i S la lm em

PODZIĘKOWANIU.
Wielmożnemu Panu Dr. WA­

SILEWSKIEMU z Sosnowca za 
skuteczną kurację i niezwykle 

troskliwą opiekę w i zasie kilku 
miesięcznej choroby mojej żony, 
składam tą drogą serdeczne po­
dziękowanie

P. GAWRON
Sosnowiec.

Koncesjonowane K u r s y  

KROJU, SZYCIA

A Ś m ig ie l s k ie j
rozpoczyna kurs 

Sosnowiec, Al. Mi reckiego II 
Tclof. 62-1)42.

t,ą n ad a l bardzo n aprężone. P a m ięta m  jak  
za m ego  d z iec iń stw a  k łóeb  s ię  szery fo w ie  
K ey s in g g to n u  i  M ancheru, w 2-eh m a ły ch  
m ia steczek  w  s ta n ie  T e sa s . T o m u si być  
roś an a log iczn ego .

m a  «

P o w sta ń cy  p osu n ęli s ię  pod M ad rytem
o 100 m etrów  naprzód, rząd ow cy  co fn ę li 
3ię o IC O  m etrów  w  ty ł. Obie s tro n y  w yd a  
l y  k om u n ik a ty  donoszące o zw y c ięstw ie . 
Z w o'en n iey  obu stron  m ają  w ięc  pow ód  
do radości. J a k  to czasem  p rzestrzeń  100 
m etrów  w io le  znaczy. N iek ied y  n aw et .led 
nogo m etra  — np. d la  tonącego  pod czy  
nad w odą

* • e
I t. d. i t. d. Brisbane miał zawsze 

pod ręką dicta.fon, tak bat się, by me 
utracić którejś ze swych cennych my 
śli. Jakież musiały być te mniej uda­
ne myśli?

Brisbane był wielkim, od dziecin 
stwa, przyjacielem Hearsta. W nekro 
logach żółta prasa mianowała go naj 
większym dziennikarzem wszystkich 

'< z asów Dla Amerykanów najlepiej 
zarabiający jest zawsze największym.

Może to znamienne, że najwięcej 
zarabiał dziennikarz, który był naj 
bardziej bezosobowy, najbanalniejszy

Szczęśliwego Nowego RoKu
iudom całej ziemi

U -
no
ie

ta

iłfid  cisłu,'haeze zap ew n e p a m ięta ją  au- 
t y c j e  o rg a n izo w a n e  przez M iędzy narodu  
w ą U n ię  R ad io fo n iczn ą  w czasie  św ią t Ho 
ż-'go N a ro d zen ia  w  u b ie g ły c h  JatacL. A u  
d je je  te p o sia d a ły  ch a ra k ter  m in ife s ta e ji  
pok ojow ej, n iosącej p okój ludziom  dobrej 
w o li“.

W  roku u.t.żącym  M iędzynarodow a  
nia R a d io fo u iczn a  o r g a n iz u je  a u d ycję  
s .ą c ą  ten  sam  ch arak ter , z tą różnicą  
,ym  razem  będą to
życzen ia  now oroczn e, sk ład an e  ludom  
le j  z iem ip rzez  23 ro zg ło śn ie  eu rop ejsk ie .
Ż yczenia szczęś iiw  go N ow ego R eku  r >z 
pocznie ozv  a ica r ia  w f u ir ' u uzyczn ego  
te legram u, śp iew a czeg o  przez chór rozg ło  
śtii w  L o za n n o . P o  S zw a jca r ii, która je it  
siedzib ą  M ięd zyn arod ow ej U n ii R ad io fo  
nieznej w y stą p ią  in n r  rozg ło śn ie  w  k o lej  
1. 1-c i i  fabe>.ycznej.

A n g b a  r.i.hi dźw ięk i dzw onu m ałego  
kościoła  i s iy u n eg o  „W en stm in ster  Ab 
bey“. Z A u strji p o p ły n ie  lu d ow a  pi-«ń no 
v cro czn a  śp iew a n a  po m a łych  górsk ich  
w ioskach . L udow ą p ieśń  ob yczajow ą przez  

^izcc-’ — nada B e lg ia  C zęch oslcw acja  prze 
•'•!c dźw ięk i n arodow e: p«dt,i D ania  —-
krótkie ży czen ia  oraz  dzw ony ? kopenhac. 
kici o r a t .m a i  e la ra  p ieśń  m iło sn a  E ston ia  
c> T w a  p io sen k ę  ludow ą, op artą  na tem a ci ■

Scena starcia policji z demonstrantem i w Paryżu podczas ostatnich stra j
kńw we Francji.

sla reg o , esto ń sk ieg o  tanea  w w ykonaniu  
u zicc ięcego  chóru. Z F in la n d ii u s ły szą  ra  
d osłu eh acze  p rzerob ion ą  na chór m elod ią  
.'K om ponow aną przez S y b e liu sa  na dzw o­
ny now o — w yb u d ow an ego  kościo ła  w Het 
sinkach .

F ra n cja  od ezw ie s ię  s ły u n m  C hanie- 
c 'erem “ R ostands, -k om ponow anym  przez 
J acq u es do la P ie s ie , w  w yk o n a n iu  sola  
tenorow ego, fortepan u  i m ałego  chóru  
f izod  m ik rofonem  w Ir lan d ii w yk on an y  
..ostan ie  w eso ły  tan iec  lu d ow y, z Is lan ­
d ii ro z le g n ie  się  chór dziecięcy , 
J u g o s ła w ii — ry tm y  tań ca  narodow ego  
„kolo", a z L itw y  — dźw ięk i trąb it, stara  
litew sk a  p ieśń  p astersk a  i fra g m en t Jaw  
ocj, p ry m ity w n ej p ieśń  lu d ow ej. Ł otw a  
nada slow a d z ęk ezyn n ę i prooszące B oga  
> b ło g o sła w ień stw o , k tóre w yp ow ied zian e  
zostaną na tle  m uzyk i ork iestrow ej N or  
v eg ia  przekazu recy ta cje  utw orów  Bjorn  
- ‘.jerua B jernsona. któro odtw orzą  
trag iczn e  przeżycia  w ojenn e oraz u dzie 
V i w iarę  w zw y cięstw o  m iłośc i nad panu  
lącym  złem  ludzkich n am iętn ości.

N id c r la w iy  k tóre  p osiadają  n ajsłyn  
■i jsze pr stare  d zw ony ..w ygryA ajaeo  m* 
rdie", nadadzą d aw n ą p ieśń  rew olu cyjn ą  
1 ładzy h iszp ań sk o  - h ab sb u rsk iej. P ar  In 
ta lia  w y stą p i z p op u larn ą  w sw y m  krajn  
•leńiiią now oroczną. R um unia  zaś z fcano

ni. zb udow anym  na daw n ej lu d ow ej pie  
■ i now orocznej, śp iew a n ej przez m łodo  
..m ych  k o lęd n ików  Szw ecja  d o łączy  do 

r g o in t j  au d ycji p o e ty ck ie  słow a W ik tora  
liy d b erg a  o bratn ich  uczuciach z .c d r r e /e  
ucj ludzkości. W ik tor  L yd b erg  jo s i znaka 
m iłym  poetą szw ed zk im  Z W ę g ie r  żubram i 
m arsz R akoczego, w w yk on an iu  cy g a ń ­
sk ie j kap eli, z W łoch  — pieśń  ludow a p ie  
mc nęka na cł.ór z to w a ry zszen icm  m ando- 

J  i n
A u d ycję zakończy ro zg ło śn ia  miernie® 

!■:.•! m elod ią  chóru koń cow ego  0 S y m fo ir i 
'leeU ioven a . T ek st S ch ille ra  .op iew ający  

la te r s tw o  wsv.ystiV'di ludów
W  au d ycji tej 

n ie  zabrakn ie iń w n ieź  i P o lsk i, 
która przy łączy  s ię  do życzeń w ym ien io ­
nych nam  i i  w toastem  w ly tm a c h  zadzie  
rzystego  m azura z opery „K zahim c* Mo­
n iuszk i, opracow anym  przez M. R udnic  
k ieg o , w  w yk op an iu  ch óru  i o rk io s iry  Fol 
sk icg o  R ad ia  pod d yrek cją  G F ite lb erg a  

udziałem  J  Cy id iek iego .
•u' iz n ' w y k o n a n ie  te j a u d y c ji po 

v ierz»ne zosta ło  ra d io sta c ji n iem ieck iej  
\n d y c j a  odbędzie s ie  d ziś o godz 17.55 i 
rw ać będzie 30 m in u t.

akt dramatu abisyńskiegoOstatni
Chyłkiem, prawie zupełnie bez 

pmśnic, rozegrał się na forum mię 
dzynarodowym ostatni akt drama 
tu ab'synskiego. Oto szereg mo 
t arstw eropejskieh i pozaeuropej 
.‘kich oficjalnie stwierdził ostatecz 
ny upadek królestwa Lwa Judy, 
wycofując z Addis Abeby swych 
przedstawicieli dyplomatycznych 
bądź też prosząc króla włoskiego o 
akredytywy dla przedstawicieli kon 
sularnych w dawnej stoEcy ces a t 
f-twa Etiopii, a dzisiejszej siedzibie 
.vice-króla, marszałka Grazianiego.

Jak wspomnieliśmy, fakt ten 
przeszedł niespodzianie, prawie nie 
zauważony Przez czytelników prasy 
europejskiej czy amerykańskiej, 
którzy co najwyżej ironicznym u- 
śmiechem czytali o tym, że włoską 
Abisynie uznała... Albania.

Ba, gdyby tylko Albania!!!
Za naturalną i nieodzowną so 

jussniczkę Italii Mussoliniego po- 
■szły państwa o znacznie wyższym  
ciężarze gatunkowym. Nową Abi­
synię. rządzoną już nie przez czar­
nego Negusa, ale przez czarnoko-

szulego wice-króla Grazianiego u* 
znały również de jure Niemcy, 
Austria, W ęgry -— uznała wreszcie 
de facto Francja- Rumunia, Uru­
gwaj, no i mocarstwo, na które 
Haile Selassie stawiał najwyższą 
stawkę... Wielka Brytania.

Tc. też gdy zarówno cesarz 
wygnaniec, jak i jego satelici, z 
mniej lub więcej udanym spokojem 
mask owal i en un cjac je wszystkich 
wyżej wymienionych państw, po­
chopnie uznających prymat lto.li 
naft Abisynią, wiadomość o wyrna- 
szerowaniu z Addis Abeby hindu 
skich batalionów ochronnych, sta­
nowiących straż legacji brytyj 
skiej, stała się ciosem, który do­
słownie można przyrównać do pio­
runa z... jasnego nieba.

T chociaż już pierwsza wizyt) 
władcy Abisynii w Londynie, 

znacznie ostudziła jego sentymenty 
dla Alblonu, to jednak ani on, ani 
nikt z jego najbliższych nie przy­
puszczał aby właśnie Anglia tak 
szybko zdecydowała się na uznanie 
panowania Italii nad królestwem 
Lwa Judy.

Odjazd batalionów hinduskich 
położył kres wszelkim złudzeniom 

nadziejom na przyszłość, zadoku­
mentował najwyraźniej i najdobit­
niej, że sprawa jest zdecydowanie 
przesądzona na niekorzyść Negusa, 
?e nie może on niczego spodziewać 
Uę od swych europejskich czy ame­
rykańskich kolegów z Ligi Naro­
dów. Klamka zapadła!

Niewątpliwie fakt ten rzuca po­
nure światło na możliwości Ligi 
Narodów, niewątpliwie dla nas pod 
bój Abisynii ma zupełnie specyfiez 
rą wymowę i może nie na wszy 
&tkich odcinkach bylibyśmy skłon 
ni solidaryzować się z kulturalną 
misją dziejową armii włoskiej, że- 
'aznym taranem rozbijającej po 
nure mroki abisyńskiego średnio­
wiecza, tym nie mniej faktem jest- 
?e właśnie Polska zajęła w konflik 
eie włosko-ahisyńskim najwłaściw­
sze stanowisko, że właśnie nasza 
polityka zagraniczna wyszła z tej 
bądź co bądź zawikłanej sytuacji, 
żdecydowanie obronną ręką.

Xdąe po łinii wskazań Ljg; Na

indów konsekwentnie broniąc 
praw narodu zagrożonego, trwa­
liśmy na tej platformie tak długo, 
jak długo pozwolił na to realny 
stan rzeczy. Sytuacja, jaka wytwo 
rzyła się obecnie, ani na chwilę nic 
pozwala nam łudzić się, że cesar­
stwo Etiopii powstanie niby Feniks 

popiołów. Nie wierzymy w to ani 
my, ani nikt inny na kuli ziemskiej, 
nie wyłączając chyba samego... ex- 
monarchy abksyńskiee-o. W tych 
warunkach uporczywe trwanie 
’■rzy... nieistniejącej, niepodległej 

bisynii ma wszelkie pozory bez 
przytomnej histerii, połączonej z la 
nim wvL'ouan fanfaronady.

Nic związani żadnym interesem 
/ takim lub inuym stanem rzecz> , 
od pierwszej chwili, to jest od znie­
sienia sankcji podkreślaliśmy swe 
życiow, ustosunkowanie się do za­
gadnienia abisyńskiego, w między* 
czasie znajdując licznych naśla­
dowców, wśród których nie brako­
wało bardziej niż my zaangażowa­
nych w filoabisyńskim kursie poli­
tyki.

»
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Kilka słów prawdy
O ifej} tfc 4q# 'iś usikach prasowych w Zagłębiu

Nasze jasne  postaw ienie spraw y, 
<•« p Arnold, redak to r „ K u rje ra  Za­
chodniego", jes t jednym  z dwóch 
współwłaścicieli d rukarn i, w ydającej 
brukową „Torpedę", wyw ołał skutek 
taki, jakiego natężało się spodziewać 
I-TO ludziach, upraw iając—Hi podw ójną 
grę. Oto ani „ K u rje r Zachodni", ani 
, T orpeda" nie odpow iadają w prost na 
zarzut, ale czynią aluzję do kw est-: 
żydow skiej. Oświadczam y tedy, że w 
redakcji „E xpresu  Zagłębia" nie ma 
ani jednego żyda i że zarząd spółki 
wydawniczej stanow ią pp. H elena i 
It’y-'zard M onsiorscy oraz p. W itold 
Zieliński, dy rek to r w ydaw nictw a.

Zarówno „T orpeda" ja k  i „ K u rje r 
zachodni" niech lepiej zostaw ią ży­
dów w spokoju w tedy, kiedy jes t mo

a o czym innym , bo spraw ia to przy 
i:rość p. Lem pertow i z „Torpedy", i 
może i p. Tomaszowi Bardachow i, ad 
m iuistratorow i „ K u rje ra  Z achodn ie-

” lioćby ty lko z tej rac ji, że wielu 
wowskich Bardachów  to żydzi, a  p. 

Tomasz B ardach też z tam tych stron 
pochodzi. P. Bardach jest obok p 
A rnolda współdzierżawcą „K u rje ra  
Zachodniego" i to jest bardziej wy 
nowne, niż wiele innych spraw  p ra ­

sowych w Zagłębiu.
# t»

W noworocznym num erze „K urje  
ra  Zachodniego" znaleźliśm y kilka nie 
jasnych słów odpowiedzi pod naszym 
adresem . B yła tam  m owa o „E sp resi 
ku" i o sznurze av domu powieszonego 
i o psich głosach, co nie idą w niebio­
sa, tylko sensu w tym  trudno się było 
doszukać.

Czego więc p. A rnoldowi nie w ypa 
dało napisać w „K urje rze  Zachod­
nim ", to wczoraj znalazło się w „Tor 
pedzie". S y tu ac ja  je s t już teraz  o tyle 
w yraźna, że p rzynajm nie j p. Arnold 
nie w ypiera  się swego decydującego 
udziału w „Torpedzie" i żo już jest 
izeczą ostatecznie ustaloną fakt, iż 
brukowiec ten dzięki bardzo osobliwej 
taktyce p. A rnolda je s t b ratn im  orga 
nem pism a, k tó re  chce uchodzić za wy 
raz  opinii narodow ej i katolickiej

D la ścisłości kom unikujem y, żeby 
już nie było żadnych niedomówień, iż 
ć iu g im  wspólnikiem  p. A rnolda w 
, Nowoczesnej D rukarn i W ydaw ni­
czej", w ydającej „Torpedę", jes t p. 
H enryk  Zawadzki, szw agier p. A nto­
niego B ernadzibew m za, doniedaw na 
znanego fab rykan ta  pończoch, który  
został członkiem  zarządu spółki. Re 
daktorern zaś „T orpedy" jerit p W i­
told Fabrycy , ongi redak to r „Expre- 
su Zagłębia", o czym będzie jeszcze 
mowa poniżej.

*  *  #

P ana  arnoldow a „Torpeda" po u ja  
v nieniu przez nas dwutorowości „ido 
ow ej" rzu ciła  się z wyciekł iścią na re ­
dak to ra  naszego pism a p. K . Ćwierka, 
w ypom inając mu przeskok z „K urje  
ra  Zachodniego '' do „E xpresu  Zagłę­
bia". P rzeskok ten copraw da trwa! 
f-siem miesięcy, bo ty le  m inęło od w yj 
ścia z K. Z. do w ejścia do „E xpresu", 
t le  nie to jes t sp raw ą zasadniczą, 
lulko zupełnie co innego, to mianowi-

MSs’rz KrawiecHI
przyjmuje wszelkie roboty krawieckie. 
Wykonu TĘ punktualnie, solidnie we­

dług ostatniej mouy.
— Ceny przystępne, —

Gdalewlbz
DĄBROWA GÓRNICZA 
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Strajk w „Protonie*4
TRWA.

Strajk okupacyjny w fabryce drutu e- 
rualiowanegó „I roton“ w Będzinie trwa w 
dalszym ciągu. Strajk ma przebieg spo­
kojny.

W  po dedviaiek w inspektoracie pracy 
• Sosnowcu odbyć się ma konferencja po 

. i turnie -.v a «v c za, pomiędzy delegatam i ro 
lotników  a dyrekcją fabryki.

cie, że tego co się pisze w „E xpresie" 
od kilku miesięcy, n ik t się z nas nie 
m a‘potrzeby wstydzić i każcie'.-,!! ; f > 
zemy spojrzeć śmiało prosto  w oczy, 
a p. Arnold za to, co zrobił z „K u rje  
i a “ i za to, że s ta ł się jednocześnie 
jednym  z twórców „Torpedy", znalazł 
się w sy tuacji człowieka k tó ry  m a po 
wód w stydzenia się i un ikan ia  ludzi, 
darzących go daw niej zaufaniem .

W e w czorajszej napaści, u trzy m a­
nej w norm alnym  .stylu brukowego p i 
smidła, „T orpeda", p rzy taczając  czte- 
ruwiersz z naszej św iątecznej snopki 
rlopuśoiła się pospolitego sfał&zowu- 
: ia  tekstu . W  jednym  wierszu, chcąc 
dowieść, że ktoś się tu  przed kimś 
jakoby płaszczy, zam iast: „Proszę się 
na n ią (to znaczy na szopkę) nie gnie 
wać‘ , zmieniono tekst w ten sposób.
, Proszę się na mnie (to ma znaczyć 
na au to ra) nie gniewać".

Zm iana niby niew ielka, ale brzyckP 
la chw ytu polemicznego bardzo duza

Redaktorem  „Torpedy" i najb liż­
szym w tym  w ydaw nictw ie druhem  
P A rnolda tudzież Dobrym  Dziadu 
niem, udzielającym  zbawiennych rad 
zawiedzionym  w miłości panienkom , 
je s t ja k  się rzekło były • t )  nacze ay 
redak to r „E xpres ć p. E a b r /  iy.

*  •  *

. W  tej obecnie toczącej się polemice 
jes t sp raw ą nader in teresującą, dlacze­
go to wieloletni współpraconicy 
„K u rje ra  Zachodniego" zmuszeni by­
li w ystąpić z tego pism a w stosunku 
wo krótkim  czasie od chwili, gdy 
s lo r w ydaw nictw a dostał się w rę 'e  
p. Arnolda.

Ta cześć czytelników  pism m iej-co 
wy eh, k tó ra  in teresu je  się tymi sp ra ­
wami, w iedziała tylko coś nie coś w 
v siąp ien iu  red. Ć w iórki, co siał-’ 
głośniejsze po jego wejs-du do ..Ex 
presu". Nic jednak  nie mówi się o 
ym. że prócz red. Ćwierka i inni bar 

dzo zasłużeni dziennikarze mieli doń* 
w spółpracy z p. Arnoldem . U stąp ił z 
redakcji K . Z. red. G po przeszło dwu

dziestu latach rzetelnego w ysiłku w 
tym w ydaw nictw ie, ustąpił red j .  K. 
z Olkusza po p ię tn as tu  latach uczci 
wej i pożytecznel p r u y  dzieuu k i r -

w yt a hk u 
Nie hi

W  jednym  drug i'u  
różne były powody i rąp ien ia  r.ie  Uę 
dziemy się tu zapusz.zali w szczegó­
ły. W ystarczy  p rzy  i/ ę/y ć j e d t . t y . '  o  
p rzyk ład  atm osfery , którą \ w  ’.sł do 
„ K u rje ra  Zachodu>ego" p. S tefan  
Arnold. Głośną była sweg > e.-asu .'de­
ra targow icy mysK-wicriej. W szy­
stk ie  pism a stołecz-.e , prow incjonal­
ne bez względu na swą I- irwę po i:tycz  
uą u jaw niały  wiele skandalicznych 
spraw , jeden, dosłow : e jeden udko 
„ K u rje r  Zachodni" przew ażnie m il­
czał, jak  zaklęty, a w:v?ze:e zamieścił 
a rtyku ł, przeciw staw iający się całej

socjalistów  opiniiod narodowców do 
publicznej.

*  *  #

W szystko to jednak , ^ ś : a ?  tu nap i 
sali, należy już do histord  o b y za jó w  
zagłębiowskich. A ktualną zaś jest 
sp raw a utrzym yw anych w tajem nicy 
stosunków  „K u rje ra  Zachodniego’’ z 
..Torpedą", ak tu a ln ą  jest rzeczą lakt, 
że g rupa  ludzi, k tórej kon terA kt puda 
liśmy powyżej, w dążeniu do zmono­
polizowania na szpaltach swych pise­
mek całej opinii zagłębiowskiej, nosu 
rę ła  się rlo tego, że z jednej strony 
służyła radykalizm ow i społecznemu, z 
d rugiej przemysłowcom, z jednej s ta  
w iała rod  znakiem zapy tan ia  uczei-- 
wość przemysłowców za to że w wę­
glu dla bezrobotnych był m iar z dru 
g iej zamieszczała w yjaśnienie, że wo 
góle żadnego m iału nie było.

Cokolwiek pp. Arnold i Fabrycy 
„apiszą w „K urje rze  Zachodnim " i 
„Torpedzie" w niczym nie zm ienia to 
tej niew ątpliw ej praw dy, że zabaw a 
w podwójną grę została zdemaskown 
na, że brzydka robota m ydlenia ocz.. 
opinii publicznej została ujaw niona.

W skazując na tę robotę dobrze wy 
pełniliśmy nasz obowiązek.

Trup na torze kolejowym
Wypadł z jadącego pociągu

W  dniu w czorajszym  na torze kole 
jew yrs koło fabryki Schóna w Sosn > 
wcu znaleziono zm asakrow ane zwłoki 
jakiegoś młodego mężczyzny.

W  toku dochodzeń policyjnych a 
sialono, że je s t to 2 !-letni Śzmul Z a­
jąc, zam ieszkały w Kowlu.

Zając jechał pociągiem towaro­
wym z Kow la do Zagłębia Dgbrow

skiego pilnując transportu  bydła prze 
znaczonego na rzeź.

Praw dopodobnie w drodze zasnął i 
w ypadł z wagonu, tak  nieszczęśliwie, 
że wleczony był przez pociąg na prze 
strzeni zgórą 100 m tr. Doznał on poła 
m ania nóg i ogólnych potłuczeń.

Zwłoki przewieziono do kostnicy 
szp ita la  miejskiego.

Plany zabudowy miasta
i sporne grunta w Oeladzś

Onegdaj odbyło sic wspólne posie ­
dzenie kom isji regulam inowo - p ra w ­
nej oraz kom isji budowlanej Czeladzi, 
na którym  rozpa tryw ana  była sp raw a 
zaw arcia  umowy z biurem  regional -- 
i ym  w K atow icach na w ykonanie 
planów  zabudowy m iasta  oraz sp raw a 
za ta rgu  m ag is tra tu  z rolnikam i o spor 
.e g run ta . W spom niane komisje ro le 

ciły przekazać treść umowy radzie 
m iejskiej do zatw ierdzenia. W ykona­
nie planów  zabudowy m iasta  odbije 
się bardzo dodatnio na budow nictw ie 
Czeladzi, o k tóre ostrą walkę wyto

ezył na jednym  z ostatnich posiedzeń 
rady, inż. M azur.

Obecnie zatw ierdzenie każdego pla 
r.u nastąpi po uprzednim  wydaniu 
cpinii przez biuro regionalne. W ten 
sposób położony będzie kres dzikiemu 
budownictwu w Czeladzi, na który  
do tego czasu nie zwracano absolutnie 
uwagi. Co do spraw y podziału grun  
fów z rolnikam i nie powzięto żadn“j 
decyzji, ponieważ w tej kw estii mag. 
s tra t zaciągnie jeszcze opinii w  zwią-' 
ł u  m iast polskich.

Krwawa noc sylwestrowa
Bójka na noże na sali tańca

W Noc Sylw estrow ą na odbyw ają 
re j się w Ząbkowicach zabaw ie tanecz 
nej doszło do krw aw ej bójki, w  wy cii 
ku k tó re j niebezpiecznie pokłuty  zo 
s ta ł nożem 26-lelni M ieczysław P rz y ­
była.

R annego w stan ie  bardzo ciężkim

przewieziono do szp ita la  pow iatow tgo 
w Będzinie, gdzie wczoraj rano  życie 
zakończył.

Zawiadomiona o bójce policja  
wszazęła dochodzenie. Zatrzym ań.) 
czterech osobników podjerzanych o u 
dział w  m asakrze.

5:R NAZGL

B rydżyśc i
Konieczność przyjścia  z pomocą 

zim ową bezrobotnym zrodziła csUą ma­
sę najrozm aitszych projektów , ja k  po­
w iększyć rozm iary tej pomocy. Z po­
śród tych pom ysłów należy wym ienić  
jeden taki, który powinien się przyjąć.

Oto proponowane jest 10-procento- 
Wo o po  Mikowe,  nie w s : y&tkich w ygra­
nymi w  brydża. W  klubach i we w szy  
sikich lonalach, gdzie goście grają w 
karty, mają być wyw ieszone tablice z 
odpowiednim i napisami.

K ażdy w ypadek wprowadzenia po­
datku od brydżystów  będziemy tu ehęt 
nie notowali.

 ooo------

Zdrowie i h ig ien a
JAK  ZAPOBIEGAĆ ODMROŻENIOM

Odmrożeniu ulegają najczęściej u 
szy, nos, ręce,, nogi. Ręce można chro­
nić przez noszenie wolnych, ciepłych 
w enianych rękaw iczek. Często brak 
jest z różnych przyczyn rękaw iczek— 
należy więc użyć wełnianych skarpę 
lek. Zwyczaj teri podczas wojny był 
bardzo rozpowszechniony.

Uszy chroni się przez noszenie na- 
uszników, czy czapki nasuniętej na 
uszy. Nos — podczas silnych mrozów 
należy na dzień nacierać czystą wase 
iiną lub zwykłym tłuszczem.

Palce u nóg, nogi — ow ijaniem  nóg 
papierem  gazetowym , bibułką.

CZYM LECZY SIĘ  ODMROŻENIE
Odmrożenie lekkie (pierwszego stop 

nia), które objaw ia się zasinieniem, 
swędzeniem, pieczeniem—należy chro 
nić stanowczo przed zimnem, naciera 
j . i c  na dzień waseliną. W ieczorem n a ­
leży stosować kąpiel w ciepłej wo­
dzie, do wody można dodać korę dęb i 
wą. Po kąpieli odmrożone m ieisca na 
tizeć czystym  alkoholem. Co kilka dni 
m ożna posm arować również lekko rez 
cieńczeno wodą z jodyną. Gdv nato 
m iast z odm rożenia pow staną pęche­
rze lub owrzodzenia, trzeba już opieki 
I 'karsk iej.

Lokal przemysłowy
w śródmieściu

200—250 m. kw. powierzchni potrze- 
I ny zaraz.

Oferty i kładać do adm. „Expresu 
’fagłębia" pod „Przedsiębiorstwo".

Chór „Harfa”
w  poDsiunir s o s n o w i e c k i m .

W nadchodzącą środę w puusludiu so­
snowieckim powiórnie wystąpi chór To 
warzystwa śpiewaczego „Uarfa‘‘ pod ba­
tutą p Jana Gcdeckiego. Chór >,en, kt. ry 
poaezas pierwszego swe&c występu przed 
miKrofonem zdobył sohie ogólne uznanie, 
odśpiewa kolendy Tomasza Flaszy, Laeh- 
maua i W udek — Walewskiego.

Opowiadanie górnicze pt, „Śleper z Faj 
ny Gruby" wygłosi red. K. Ćwierk.

1 4 Nowocze/ n

OTOMANY 
TAPCZANY / 1 '
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Materace, Kozetki, Fotele
Ceny niskie.—W arunki dogodne

J. lomczyK
SOSNOW IEC, 1 -go Maja Nr. 14
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Zagłębie ma g lss t

Obyczaje ludowe w Zagiębiu stano 
wią bardzo ciekawe zagadnienie, ma];t 
one bowiem swoj specyficzny ehaiaK- 
ter, jako ze i samo powstanie Zagłębia 
w mepowszednien odbywaio się woiun 
irach. Bo proszę tylko zauważyć. Byi i’o 
bie skra wek ziemi, usiany dość rzad­
ko biednymi wiosczynami. I u  i owdztd 
wydobywano węgiel, tu i tam dymił ko 
min but}, ale ow przemysi byi jeszcze 
w powijakach.

Aż dopiero w końcu ubiegłego wie- 
k u  Zagłębie objawiło się świalu ja k i 
ziemia obiecana, Kraj łatwego zdobycia 
pracy i dobrych zarobków. Przed bra­
mami fabryk i kopalni stają z tłomoca

Herody zagłębiowskie
kami rumiani i kizepcy chłopcy spod
Miechowa, Jędrzejowa, Kieic, xuidj- 
una, Piotrkowa, Częstochowy, z Ma­
zowsza i ówczesnego zaooru austriackie 
go, z Lubtlszczyny i Kaliskiego, nie 
by io boaaj takiej dzieimcy Polski, kf-3 
ra by nie wysiani swej licznej reprezun 
tacji nad Gzarną i bituą Przemszę po 
zdobycie ciężko zapracowanego, ale 
pizeciez dostatniego Kęsa białego chie- 
oa. Każdy z tych elilopców przywiózł 
ic  swej wsi rodzinnej nie tylko razo­
wy chleb z serem, Którym go matka na 
drogę opatrzyła, ale i wspomnienie 
zwyczajów wiejskich, zabaw i obrzę­
dów.

śmierć i djabeł—to postacie epizodycz 
ne, któro zostawały w siem, albo w ku­
chence, ••czekując na wezwanie osol* 
głównych. Żyd wśród zagiębiowskicL 
Kolendników, nu pytam e kroiewskie, 
ńkąd pochodzi, odpowiadał, że z P ili­
cy. Odpowiedź ta  była bodaj jedynym

śladem regionalizmu. — . -
Dramat odbywai się tak, jak w in­

nych szopkach: śmierć ścinała głowę 
Heroda, a  djabel mówił tak do monar­
chy. „Za twe zbytki chodź do piekła, 
boś ty brzydki".

Nowa postać dramatu

Aktorzy dramatu
Kiedy później przed świętami B j - 

zego iWiouzema cmopcy z Ma/owr zu 
i chłopcy z Micchowsidego zastanawia 
li się nad utwoizemem zespoiii koLn- 
dmkoiv, to okazało Się, ze każdy z przy 
“Uiycii wykonawców odwiecznego ora- 
matu zra  inny jego tekst. .Nie stano­
wi.o to oczywiście przeszkody do zre­
alizowania zamiarów kolendników, ale 
przeciwnie bo.ac 10 treść szop k i ,  rep,w 
luar ko’er.d i żartów postaci Bożona­
rodzeniowych, które w Zagłębiu posoo 
licie „Herodami*4 nazywano, kroi Ile- 
lod bowiem był główną postacią d ra ­
matu. Do odegrania go biali się mło­
dzieńcy wcale już dorośli, z któiycti 
niejeden w wojsKu już nawet służył, 
a w7 kopalni był ładowaczem, albo p > 
moenikiem hutnika.

Obsada ról odbywała się w poczu­
ciu większej ocipcwiodziałności za ich 
wykonanie niż w zv ykłyin teatrze, Ora 
no bowiem pod uwagę nie tylko war ar.

Ki zewnętrzne i rodzaj uzdolnień aktor 
-ki en wykonawcy, ale i jego cna rak te 
w życiu prywatnym. —- Aniołem nu 
x;p. był chłopiec nie tyiko najmłodszy 
w zespole, nie tylko najnrodziwszy i 
nie tyiko mający głos aksamitny, am 
musiał by ć też znany z uprzejmości i 
dobroci. Nic zastanawiano się, rzecz 
prosta, nad tymi sprawami jak w tea­
trach doświadczalnych, ale to już tak 
jakoś samo z siebie wyp.ywało. N aj­
ważniejszy i najstarszy wiekiem w ze­
spole, zazwyczaj inicjator imprezy, o- 
bejmował odpowiedzialną rolę Heroda, 
pozostawiając odtworzenie roli i  uran 
i Marszałka znanym zawadjakom. L ro­
dzony komik byl żydem, wysoki i szczu 
piy, umiejący mówić falsetem stawał 
się śmiercią z posrebrzaną, kosą w rę ­
ku, a  chłopak, zdolny do robienia ezę- 
to bardzo dokuczliwych figlów bywał

djablem.

Bajeczne kostiumy
Zabierano się do rzeczy z p.. wagą 

i przejęciem się zadaniem, które nale­
żało wy konać. Każdy z wykonawców 
musiał sam na wda sną rękę zdobywać 
kostium, co nie obywało się bez wy­
datków i kłopotów, sowicie wynagro­
dzonych w czasie kolędowania. K n i  
Herod i jego Marszałek mieli slio je 
wzorzyste, za się Turek odznaczał się 
k ?»>umem czerwonym, jak  kat, jako 
że to jemu przypaała. rola wycinania 
dziatek niewinnych. Król oczywiście 
not ił na głowie złocistą z tektury ko­
ronę, a na piersiach miał rząd błyszczą, 
cwih medali nie zawsze tekturowych,

bywało bowiem, że dla uświetnienia 
majestatu cichaczem wycinali chłopcy 
w sklepach 'Spożywczych odznaki z 
blach reklamowych, zdobyte przez zna 
ne firmy na rozmaitych wystawach 
przemysłowych. Takie medale miały 
wygląd zupełnie niemal autentyczny. 
Obok anioła w .nalej komży ze skrzy­
dłami, im anymi złotymi gwiazdami — 
Herod, Marszalek i Turek stanowili e- 
:tę zespołu. Oni to właśnie, zaanonso­

wani przez Anioła, wchodzili pierwsi 
do mieszkań robotniczych, gdzie z ib- 
ku na rok przypatry wano im się z mc 
słabnącym zainteresowaniem. — Ż/d,

Z czasem, po latach, guy ula chłop­
ców wuejskioh ruchliwe Zagłębie staio 
S ię  ckncm, z ktorego roziaczal się wi­
dok na dość szeroki świat, gdy do la- 
bryk i kopalń zaczęły przemieść idee 
wolnościowe, w zespole Herodów zja­
wiła się nowa postać, nieznana dotyeb 
czas koJendnikom nie bardzo copra w- 
da historycznie dopasowana do tla 
ziemi betlejemskiej, a mimo to prze 
dziwnie bliska i odrazu przez kolendni 
ków w pierwszym rzędzie postaci d ra ­
matu postawiona: był to ułan. Nie do­
dawano, że to ma być ułan polski, ale 
wszyscy wiedzieli, że to o niego chodzi, 
bo o kimże to, jak nie o polskim uła­
nie można było śpiewać w owe czasy 
marzeń o walce za wolność: „Jedzio 
i lin  z łan, krew mu ciecze z ran, porą 
liany7, posiekany, chorągiewkę ma czer

wor&“. On to właśnie, ułan odgrywa 
rolę obrońcy Nawonarodzonego Dzie­
cięcia, j»st szlaclielny i rycerski. Ba­
dacz obyczajów znalazłby tu wdzięcz­
ne pole do uZj uienia spostrzeżeń, jair 
to wielkie idee narodowe, wpły-wają 
i.a kształtowanie się obrzędów ludo­
wych i J a k  to dzięki nim hasło walki 
tra lia  do środowisk, najbardziej nawet 
oddalonych od ognisk pracy i d e o w e j .  
I oAać uhtna wśród kolędników jest 
oczywiście bardzo slabiutk.m refleksom 
tego, c< nurtowało w umysłach i ser­
cach polskich, ale przecież świadczy i 
tym, że istniała w owe czasy niewoli 
'owszeckua przeciw niej potrzeba pro­
testu, choćby nawet miał się on wyra 
zić w takiej naiwnej formo , jak j rzez 
Herodów.

Pierwszy teatr ludowy
Siadywali robotnicy i ich rodziny 

po jednej stronie stołu, białym obr- 
sein nakrytego, odsunięto ze 'rodka 
m iuzkanka niepotrzebne sprzęty i na 
tak zaimprowizowanej scenie odbywał 
się dremat, budzący grozę, gdy weszła 
śmierć, rozśmieszający, gdy chłopak 
który udawał żyda, z grubej księgi re­
cytował odpowiedzi na pytania Hero 
da. Ten pierwszy teatr Indowy w Ża- 
gtębiu był nade wszystko przypomnie­
niem wsi rodzinnej, gdzie też w wierz* 
ty  zimowe kolendnicy chodzili od eh<t

Na pismo

ty do chaty. Wzruszali się więc s łu ch a  
cze i hojnie sypali datki na tacę, którą 
im podsuwał anioł, zawsze uczciwy 
skarbnik zespołu. Nic tedy dziwnego, 
ze na zakończenie widowiska z wielkim 
zapałem i nieukrywaną wdzięcznością 
zaśpiewano gospodarzom:

Za kolenaę dziękujemy,
Zdrowia szczęścia wam życzymy, 
Abyście tu zdrowi żyli,
A po śmierci w niebie byli.

K. Ćuierk.

pieniędzy n?c żałuj, gdyż ono dale Cl 
rozrywkę, ono Cię uczy, Informuia i Jest 

Twoim przyjacielem, co Cię odwiedza codziennie. Słota czy po­
goda „Expres Zagłębia" z awla się w domu Twoim na „dzłafi

„EKPRES ZAGŁĘBIA" w prenumeracie kosztuje miesięcznie 
z odnoszeniem do domu tylko z ł. 2 . - .  A wiec zaprenumeruj 
natychmiast.  a a r . . . . . — —  -i

TROSKI LILIPUTÓW
Czy przypominacie sobie z łat dzie­

cięcych piękne bajki Cu iii w era o poteż 
nym państw ie liliputów? Otóż to wszy 
stko, co było tam wytworem bujnej 
fantazji, ma nagle przybrać kształty 
rzeczywistości. Proszę się nie śmiać.---
Nie jest to bowiem żaden trick rekki 
mowy. „wielcy“ a raczę i „w.vsocy“ te ­
go świata. Proszę, bez drwin!

Podejmuję się stworzenia wielkie­
go państwa liliputów! — tak rzekł rn  
ostatnim kongresie liliputów, odoytyrr 
W Budapeszcie, właściciel fabryki Ju l 
jus... Bont, człowieczyna, którego wzrost 
wynosi zaledwie 79 centymetrów, u 
iście amerykańskim rozmachem dzb>l- 
uy  ten libpucik rozbudował fabrykę, 
w której wytwarza się wszystko, co­
kolwiek bądź potrzebują najmniejsi z 
ludzi. W rozmiarach dostosowanych 
flo liliputów nabyć można gotowe u- 
brauia i sukienki, buciki, kapelusze, 
pończochy, skarpety i bieliznę, dzn •• 
czemu nie potrzebują przepłacać za wy 
konanie miniaturowych przedmiotów7 
krawcom, szewcom i innym rzemie 1- 
hJkorn. Poza konfekcją fabryka Gonta 
g r a b ią  także małe stcliki, krzesełka, 
"Otceak* i przeróżna narzędzia pracy,

jak  młotki, obcążki — dla małych ludzi 
Ba, widelec i łyżki, któremi wygodnie 
wsuwać mogą potrawy przez male ustc 
czń.a.

Projektow7ane przez Gonta punstvo 
liliputów powstać ma na Węgrzech — 
la m  bowiem znajduje się -największa 
liczba liliputów. Podczas gdy zazwy­
czaj w innych państwach na 80.000 mie 
szkańców przypada jeden taki mały 
człowieczek, to na Węgrzech na 20000 
normalnych ludzi przypada, jeden hh- 
oucik. Nic zatem dziwnego, że mały fa­
brykant ma. tak rozległą klientelę i in­
teresy jego prosperują nadzwyczajnie 
Opierając się na podstawie finansowej 
pragnie jeszcze rozszerzyć krag mtere 
sów i w tym celu zwołał do Budapesz­
tu wielki międzynarodowy kongres li­
liputów z całego świata.

Jak ie  zmartwienie mają mali ludzie? 
O nich szeroko dyskutowano na kon­
gresie f zapadły tam bardzo doniosłe 
uchwały. Przede wszystkim dlaczego 
właśnie na Węgrzech spotykamy lili­
putów? I nad tvm  zagadnieniem za stu 
nawiano się głęboko. Otóż na Węgrzech 
fest cały szereg wsi, w których sztucz­
nym sposobem wychowuje się karzeł­

ków. Z słusznym oburzeniem Juliusz 
Gont napiętnował postępowanie roż­
nych maiok, kicie przez zbytnie gorse 
towanie w ydają na świat kaleki o a- 
normalnej budowie, ażeby z tych nie­
szczęśliwych istot później zbić kapitał, 
wystawiając jo na pokaz publiczny w 
órkach wędrownych. A ogólnej liczby 
•ól liliputów 211 w ten sposób zosta-

wychowanych.
Ida tego kongres liliputów wypowie 

''•oil się ostro przeciw tego rodzaju 
postępowaniu nieludzkich matek. Kon­
gres domagał się wydania przepisów 
ustawowych jirzeciwko tej sztucznej 
,nadprodukcji karzełków* i surowego 
ukarania matek. Dalej domagają się 
1 iij-uci wydania zakazu zwierania mał 
zeństw mieszanych między ludźmi wzro 
«lu normalnego, a liliputami Sanu bo 
wiem wiedzą z doświadczenia, że takie 
małżeństwa zawarte między nierówny 
mi partneram i, bywają nieszczęśliwe 

Wódz liliputów ustalił także szer<-g 
Postulatów gospodarczych. Słusznie do 
maga się m. in., ażeby lilipuci płacili 
m, jazdę tramwajem i autobusem tylko 
tyle, ile płacą dzieci. T ilipucik zajmuje 
bowiem mniej miejsca, aniżeli dziecko 
dziesięcioletnie. Poza tym żąda jeszcze 
aby w kinach i teatrach lilipuci mieli 
wstęp za biletem — dziecięcym.

Najwyższym natomiast ideałem Gon 
te jest stworzenie własnego, osobnego

państewka liliputów, w klórym «s/,y- 
stKo zakrojone jest jedynie na zaspo­
kojenie potrzeb małych ludzi.

Jaka duma bije z tego wodza lilipu 
tów, skoro mówi o swoim wielkim pi t 
nic stworzenia takiego państewka: p rn 
gnie od wybudować odrębne miaslecz 
ko, w którym lilipuci będą mieli wła­
sne domy mieszkalne, własne fabryki
i magazyny oraz własne środki komu­
nikacyjne. Wszystko dostosowane do
lozmiarów lilipucich. Nie będą prze­
cież wówczas mieli kłopotów z wyso­
kimi stopniami schodów, jakie istnie­
ją w domach „wielkich" ludzi, będą
nogi i bez obawy, że ich pierzvuka za­

dusi, przespać się w małych łóżeczkach
7 od małą pierzynką i dużo innych 
zmartw:eń odpadnie.

— O egzystencję i zarobek nie lę- 
dziemy potrzebowali się troszczyć —7 
(iitwi z wielkim przekonaniem f n j j  
-.zly burm istrz miasta „Wielki Lutą 
out“. Ciekawscy z całego świata zjadą 
się, ażeby za odpowiednią zapłatą noG 
życie nasze obserwować.

Plany wodza liliputów Gonta moż­
na potraktować zupełnie poważnie —» 
W ynika to również z wiadomości, jaka 
ukazała się w prasie węgierskiej, ż« 
w najbliższym czasie premier rządu «rę 
gierskiego przyjmie Gonła na audien­
cji, ażeby wysłuchać postulatów i ży­
czeń liliputów-
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B E Z D O M N E  D Z I E C I
Sprawa krzycząca wielkim głosem

K ró tka  no tatka  dziennikarska: 
„N a dworcu głównym w W arszaw ie 
zaaresztow ano bandę w yrostków , pod 
dowództwem  19 letniego chłopca, któ­
ra tero ryzow ała  p rzy jeżdżające do 
szkoły dzieci. Za wym uszone pieniądze 
mali przestępcy k ipowali wódkę i, ra ­
zem z ulicznymi dziewczynami, up ija li 
się do nieprzyton ni ści".

Lakoniczna ta  w zm ianka rzuca ja ­
skraw e św iatło na jedno z najbardziej 
groźnych zjaw isk — spraw ę dzieci, 
pozbawionych domu

K ryzys, bezrobocie są przyczyną, 
że dziś po Polsce uw ija  się tysiące* 
wyrostków bez domu., bez rodziny, bez 
pracy. Głodni, obdarci sp ad a ją  na dno 
nędzy i występki,. ,

1 tak  np. w sarnęj tylko W arszaw ie 
! aż

8.550 bezdomnych dzieci.
każdym mieście setki, tysiące dzie. 

i nie ma domu.
B yw ają okresy, gdy już i w schro­

niskach dla bezdomnych zabraknie j 
m iejsc wolnych. W tedy całe rodziny 
tu ła ją  się po podwórkach, k latkach 
schodowych, piwnicach, strychach.

J a k  żyją dzieci tych nieszczęsnych 
rodzi nł

Do specjalnej poradni z m ałoletni­
mi pódsądnym i skierow ano S ta sia  Z.

W  rodzinie strasz , a nędza. S taś 7<>- 
Uał zasądzony za kradzież kalafiorów  

ogrodzie. Rw ał kalafio ry  i jad ł je 
surowo. S taś przyzn aje się do winy 
•rrza się jednak, żc

nazwano go złodziejem.
Lu „m e kradł kalafiorów , żeby sprze­
dać", tylko jad ł, „bo był głodny".

T akie  w ypadki jak  ze Stasiem  Z. 
należą raczej do mniejszoś ć. Znacznie 
częściej przyczyną kradzieży wśód ma 
ioletnieh jes t chęć zdobycia pieniędzy 

Ocl całodziennej włóczęgi, od żebia 
niiiy j e s t  tylko j  j ż  jeden krok do k ra ­
dzieży, by za uzyskane st.ąd parę gro­
szy kupić np. bilet na film o am ery­
kański'- n gangsterach.

Zygm unt W., II-letn i kaleka ze spa 
raliżow anym i nogami, miał szczęście 
tra fić  do jednej ze szkół specjalnych. 
O idee. g ra je k  podwórzowy, wyłado­
w uje swój częsty gniew na najbliż­
szym otoczeniu. M atka — p rosty tu tka  
o 15 la t m łodsza od ojca, myśli przede 
w szystkim  o sw /io  wyglądzie. Do­
rnem zupełnie się me zajm uje. Posiłki 
go tu je córka, m atka zaś robi toaletę, 
idzie do kąpieli, fry s je ra  i na m iasto. 
Przychodzi późno, witana przekleń­

stwami męża, 
uyącego na nią z kom panam i przy 
liszku i kartach . Na „odczepne" 

zynosi im butelkę „wyborowej", 
zięciom mówi, że chodzi słuchać la -  

«.lin do pobliskiej '.estauracji.
V, domem rodzinnym  nic Zygm unta 

nie ią :zy. Cały dzień spędza na po­
dw órku i ulicy. K u 'tdzy  wyśm iewali 
się z niego z powodu kalectwa. Zyg­
m unt odczuwał to głęboko i postano­
wił fzym ś imponować otoczeniu.

M atka rządzi demem, bo ma pie­
niądze, jes t wyrocznią, potęgą, dep­
czącą wszelki upór

Z ygm unt postarnw ił stać się rów ­
nież ta k ą  potęgą. P ieniądze zdobywał 
przez żebraninę. U łatw iało mu to s tra  
szne kalectwo. Chodzi głównie po cu­
kierniach. Gdy ze ba czy nauczyciela u- 
edeka — w stydzi się. P ieniądze uzh:e- 
rane w ydaje na słodycze dla tow arzy­
szy zabaw. Za ten okup muszą uzna- 
wTać jego wyższość, służą mu.

Gdy Zygm unt przyszedł do szkoły 
specjalnej — był nieznośny. T rzym a­
nie go w klasie na równi z innym i o- 
kazało się nie do pom yślenia Trzeba 
było zająć się chłop-mm specjalnie s ta ­
rannie. J e d n a  dłuższa rozm owa z nau­
czycielem w cztery cezy i bezustanne 
czuwanie nad każdym krokiem chłop­

ca dało nadzw yczajne wyniki, 
Zygmunt zmienił się radykalnie.
N a ponurej dotychuzas tw arzy z ja­

wił się uśmiech. Lubi chodzić z nau ­
czycielem i opowiadać m u o sobie, o 
domu, o tym  co robi po południu i w 
niedzielę. S ta ł się posłuszny i p rzestał 
w kla-ae dokuczać dzieciom.

Chłopiec jes t d ła  społeczeństwa ura 
towany.

Oto obrazki, których m ożnaby przy  
toczyć tak  wiele, tak  bardzo wiele!

J a k  zwalczać straszliw ą plagę bez­
domności wśród dzieci "i

W  ubiegłym roku ukazały się na 
ulicach m iast pieiw sze pa tro le  policji 
kobiecej. Ich zadaniem  jes t w yszuki­
w anie małych żebraków oraz włóczące 
się bezdomne dzieci i sprow adzać je 
do specjalnej „izby zatrzym ań". Tam  
dzieci się m yje, przebiera, spraw dza 
ich poe lodzenie, odszukuj rodzinę.

D żum , k tóre m ają  rodziców są od- 
im pod specjalną opiekę z za

strzeżeniem , że gdy nadal będą że­
brać tub kraść, to oni za to ponoszą ou- 
powiedzialność karną.

W  większości wypadków nie daje  
to jednak  rezultatów .
A tm osfera m oralna, jak a  panu je  w do

m ach tych dzieci, je s t  straszna. 
Dzieci w zyw ają kare tkę  pogotowia, 
dzieci rozb ra ja ją  bijących się rodzi­
ców, dzieci biciem i kopaniem  zmu­
sza się do żebraniny. Dzieci widzą, jak  
policja i t  przyprow adza ojca—pijana , 
ja k  m atka  z niemowlęciem na ręku u- 
eieka przed uderzeniem  siekierą, jak  
sio stra  zajm uje się nierządem .

Jedyne  w yjście z te j sy tuacji, je­
dyny sposób zlikw idow ania całkowi­
tego band bezdomnych chłopców, to 
rozbudowa w Polsce sieci szkół spe­
cjalnych. Szkół, których zadaniem  jest 
opieka nad dziećmi, k tó re  nie mogą 
w raz z innym i uczęszczać do norm al­
nych szkól powszechnych już to jawo 
ułomne, już to trudne do prow adzenia

aa— maaBB

Kobieta w  jaskrawym ubiorze
będzie n gdy gospodarną żonąnr

Jeden  z krawców damskich w Lon 
dynie ogłosił d iukiem  swoje, bardzo 
in teresujące spostrzeżenia psychologi­
czne, w ysnute p rzy  długoletniej p r ik  
tyce w swym faehu.Tyczą one w szcze 
gólności kw estii kolorów7 ulubionych 
przez kobiety.

“N iektóre kobiety ub iera ją  się stale 
w jednym  kolorze — pisze krawiee- 
psycholog — inne zaś sta le  zm ieniają 
barw y swych strojów . O bserw ując mo 
je  stale i w ieloletnie klientki doszed­
łem do pewmych wniosków, k tó re  na 
ogół były słuszne.

M ianowicie upodobania, kobiet do 
kolorów są ściśle związane z ich cha­
rakterem .

Sportsm enki i kobiety energiczne 
na ogół ub ierają  się w kolorze g ra n a ­
towym. A więc granatow e kostium y, 
g ranatow e suknie, często naw et p a ­
lety  popołudniowe każą sobie robić w 
ulubionym  kolorze.

K olor ten p rzy ją ł się ogólnie w spor 
cie, kostium y narc iarsk ie  na je legan t­
sze są w łaśnie granatow e. Gdy widzę 
kobietę w7 granatow ej sukni, mogę z 
góry powiedzieć, że to niew iasta ener­
giczna, samodzielna, w ysportow ana. 1 
na odwrót, gdy i ego rodzaju  klient i-a 
przychodzi wiem od razu, że clioe o-

bejrzy próbki we w szystkich kolorach, 
lecz w końcu zdecyduje się na g rana­
tową.

K olor niebieski odpowiada kobie­
tom o słodkim, łagodnym  usposobię 
ni u. Są to idealne m ałżonki i n a jtk li­
wsze m atki. Gdy młody człowiek po­
zna panienkę, k tó ra  stale  nosi nieb.e. 
skie sukienki, może wyciągnąć stąd  
najpoehlebniojsze dla niej wnioski c?ą 
kobiety, k tó re  nade wszystko przekła­
d a ją  czarny kolor. Rzeczywiście jest 
to kolor, k tó ry  nigdzie nie razi i za­
wsze w ygląda elegancki. To też no­
szące go kobiety są zwykle bardzo d y ­
styngow ane.

K olory jaskraw e świadczą o niesie 
łości i lekkomyślności charak teru

Rzadko k tó ra  kobieta jest lak za 
można, żeby m ogła sobie pozwolić na 
k ilka całkow itych kostiumów i kain- 
pletów  sukien w najrozm aitszych ko­
lorach. To też praw dziw ą lekkom yśl­
nością jest wtedy noszenie jaskraw , 
kolorów i to w dodatku w wielkiej raz 
m aitośei. T aka kobieta nie będzie ni • 
gdy dobrą i gospodarną żoną. Poza 
tym świadczy to o pierwotności gu 
stu , wiemy bowiem, że kobie'y  dzi­
kich plemion kochają się w jask ra ­
wych kolorach.

Rozproszcie moje popioły
na terze wyścigowym

W Londynie zm arł jeden z zamoż­
nych obywateli Mr. W ild. Znany >n 
był szczególnie wśród publiczności ou- 
w iedzającej tory wyścigowe. W tajoia 
niczeni tw ierdzą, że spora sum a jego 
m ają tku  została zdobyta właśnie na 
wyścigach konnych. Mimo to obdarza­
no go wielkim szacunkiem  i szczerym 
uznam em  za um iłow anie koni, będące 
w A nglii do-wodem szlachetności i... 
mody.

K iedy  po śm ierci rozpieezętowauo 
testam ent, zdum ienie ogarnęło wszyst 
kich. W ola pośm iertna  m r. W ilda 
brzm iała: Spalcie m oje zwłoki. Popio 
ły stąd  pow stałe rozproszcie w rów nej 
Złości po całym torze wyścigowym  w 
H aydock-Parku.

N ie pozostało przyjaciołom  nic in ­
nego jak  w ykonanie tego sm utnego ce­
rem oniału zgodnie z życzeniem zm ar­
łego. Mimo zaciętego oporu dalszej rn 
dżiny zmarłego, zabrano z krem ato­
rium spopielone szczątki zmarłego i 
udano się z nimi na tor wyścigowy do

H aydock-Parku. Tu w ysypano z urny 
popioły wielkiego m iłośnika toru wy 
ścigowego.

Po dokonaniu tego obrządku wy 
puszczono ze sta jen  ulubioną staum - 
nę Mr. W ilda i konie w silnym  ge.u 
p ie stra tow ały  z iarna popiołu rozpro­
szone na torze wyścigowym. To był 
osta tn i ak t hołdu dla przy jaciela wy­
ścigów.

ANEGDOTY
CESARZ NAPOLEON—A KOMEN­

DANT DRAGONOW.
K om endant pu łku  dragonów  cesar­

skich, Desgrangesl, został ranny na 
froncie. Cesarz uważał go zawsze je ­
dnak za tchórza. M arszałek Duiec, 
m eldując cesarzowi o zranieniu  k<* 
m endanta, powiedział, że ma kulę w 
żołądku. Na to odrzekł: „K ulę w żo­
łądku! to niemożliwe.... chyba, że ją  
połknął!"

PISARZ.... I P A N IE N K !
P ipularny  niegdyś p isarz P io tr 

B y k o w s k i ,  znany ze swej olbrzym iej 
tuszy, stuł w otw artym  oknie na p a r­
terze i, rozwarłszy usta — mocno zie­
wał. W tym mo aencie przechodziły 
pensjonark i. Jedna z nich odezwała się 
j płgłosem: „U ciekajm y, uciekajm y, bo 
Bykowski nas zje!“. Bykow ski u.-,, 
sza wszy, odpowiedział* „Nie bójcie 
się, panienki, Bykowski cielęciny n:e 
jada".

KASPROWICZ I GORAL
Kasprowicz, przybyw szy d> Zako­

panego na pocztę, został zaprósz >ny 
przez jednego z górali, aby mu odczy­
ta ł list, nadesłany do niego.

S łynny poeta, wziąwszy list do rąk, 
nie mógł odczytać, tak był n ieczytel­
nie napisany . Góral czekał chwilę, znie 
cierpliw iony wreszcie rzekł, wydzM 
ra jąc  z rąk list Kasprowiczowi* ,.A 
dyć mogliście panocku odrazu pedzieć, 
że nie umiecie cytać, a  nie zabierać cza 
su mnie i sobie".

N Ai OLEON I PLE BAN 
Podczas wojny z Anglią N apoleia 

wydał ostry  rozkaz, aby palić w szyst­
kie tow ary kolonialne, sprow adzone 
przez Anglików. Pewnego dn ia  cesarz, 
przejeżdżając przez jedną wieś, po­
czuł w pobliżu plebanii zapach palonej 
kawy. Wchodzi więc do plebanii i, 
spostrzegłszy plebana obracającego Ku 
wę na piecyku, woła: „Mam cię, pta.-.z 
ku! Powiedz, co tu  robisz!" Na to ple­
ban odpowiada beż‘ zająknięcia: 
myśl rozkazu W aszej Cesarskiej Mo­
ści, palę tow ar kolonialny". a u -

Hawajskie imiona
Na wyspach haw ajskich nadaje  s ę 

nowonarodzonym dzieciom imiona o^i 
sowe. Z imionami tymi m ają kłopot 
nietylko Europejczycy, którzy chcą je  
bodaj przeczytać, bo o wymowie tru ­
dno naw et pomyśleć, ale nawet tuby l­
cy. choćby to byli urzędnicy stanu  cy ­
wilnego, do których obowiązku należy 
re jes trac ja  nowonarodzonych.

O statnio jedna  z młodych par zgło­
siła w urzędzie cywilnym  imię swojej 
pociechy, które składa się z GO ldcr.

Brzmi ono następująco:
Kan ninohoaoluihoneopuukaimanualo

hi’nhinokeaweaweulaniakaohlam
U rzędnik stanu  cywilnego w Hono­

lulu, k tó ry  początkowo sprzeciw iał się 
w pisaniu tego im ienia, został przez ro 
dziców przekonany, że wcale nie są  to 
luźne litery podane do w pisania, Tez 
pięknie brzm iące imię, oznaczające; 
„Powiew przyjem nych zapachów na­
szego domu i góra diam entow a przed 
oczyma nieba".

Pofkrilęty los
Cały W iedeń opow iada o zabawnej 

historii pewnego inwalidy, k tóry s*uł 
się bohaterem ostatniego ciągnienia 
lo terii państwowej.

inw alida wojenny, nazwiskiem  iva- 
rol Frank, nabył w kolekturze los, ic 
afjac. ze choć raz musi go spotkać 
szczęście Przybyw szy do domu, poło 
>/ł los na biurku, poczem wyszedł do 
m iasta. Po powrocie stw ierdził z p r /e  
rażeniem, że los znikł, a  przerażona 
m ałżonka oświadczyła, ze połknął go

synek Janek . Niezwłocznie u- 
idzio

letni
dal się z synkiem do lecznicy, *>. 
dokonam, zostało w ypom pow anie żo­
łądka. W 'ró d  przetraw ionych pokar­
mów znaleziono przeżuty los. Inw ali­
da odłożył zniszczony los i czekał mi 
irvnik ciągnienia. Jakaż  była radość, 
kiedy przekonał się, że w ostatnim  d -du 
ciągnienia najw yższa w ygrana, równa 
jąca  się ?50 tvs. zł. przypadła dla 
u  ego.
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REALIZUJMY PROGRAM
Stanęliśmy wobc ważnej w życiu 

każdego człowieka i każdej, instytucji
chwili — wooec początku :oku. Uzy. 
ciiny w myślach obrachunek z zamie­
rzeń i prac całorocznych, oceniamy 
wartość wysiłków, icti wyniki. I w 
każdym sercu ludzkim tai się iskra 
nadziei, wiary, że nowy rok przynie­
sie kor/yśei bardziej realne, że spełnią, 
s ę zamiary, pragnienia, że myśli prze 
roazą się w czyn i wydadzą pion. Ro­
dzą się postanowienia i zaczyna dzia­
łać wola ludzka, wprawiając na nowo 
v  ruch mechanizm życia i uczynków 
człowieka.

Ola spółdzielców ten rok n a tym 
v-iększe od innych znaczenie, że roz 
poczynamy realizację

trzyletniego planu rozwoju spół­
dzielni,

który członkowie przyjęli i zatwier­
dzili na walnych zgromadzeniach. 
Dyskusje nad pianami lokalnymi wy­
kazały, ze członkowie rozumieją, jakie 
jest ich znaczenie, zdają sobie spraw* 
z trudności, jakie ich czekać będą, co 
więcej, ze w zrozumieniu tyci. trud­
ności nie zakreślili planów zbyt szero­
kich, ale takie, jakie mogą być roz- 
> atrywane, z myślą o należytym ich 
wykonaniu. Urzeczywistnienie tych 
planów' w poszczególnych spółdzie] 
niach pozwoli na zorganizowanie w 
juchu spółdzielczym szerokich warstw 
ludności, stworzy tę dogodną a-smosfe- 
-ję jaka jest potrzebne do olbrzymiego 
trudu, jakiego się podjęli spółdzielcy.

Żeby nie opanowało nas zniechęcę 
jde, że Spółdzielnia nie poprawiła ra  
dykalnie uaszveh wraunków życia, 
musimy sobie jasno uświadomić jed 
no: że nie budujemy dla siebie, że w

Pierwsza polska komedio-
operetka

Pani Minister 
ta ń c z y

Wkrótce w Kinie „Zagłębie"

Dotychczasowa akcja
POMOCY ZIMOWEJ.

W edług spraw ozdań z poszczególnych 
województw ,akcja  pomocy zimowej obję 
la w okresie do 31 g rudn ia  305D91 beznobo 
tnych.

W  okresie tym  .oprócz ziemniaków, wę 
gla i m ieszanki kawowo — cukrow ej, wy 
dano żywicielom rodzin ł sam otnym  hezro 
botnym  środków żywnościowych i gólnej 
“wartości 3.147.277 zł. ponadto wydano 8300 
gkrzyń m ieszanki kawowo—cukrow ej, 
10000 ton węgla i 54000 ton ziemniaków 
Leząc, tonę w ęgla po 30 z litych  u ra z  z 
transpo rtem  .uczyni to około 900000 zł. 
w artość ziem niaków łącznie z tran -; - rtam  
przekracza półtora m ilona zł. W artość 
ir lcszanki kawowo — cukrow ej 200 tys. 
zl W ydana bezrobotnym  ilość ziem m a 
łó w  pochodzi częściowo ze zbiórki, częścio 
wo z zakupó-.i i stanow i m niej więcej po­
łowę zapotrzebow ania na okres pomocy 
zimowej.

Ponadto  w ydano bezrobotnym  drzewa- 
apalow ego na sum ę około 200 000 zł. W  o~ 
k resie św iątecznym  rozdawano osobom ob 
jętym  akcją  pomocy zimowej specjalne ra 
c.ie, zaw ierające słodkie pieczywo i wędll 
ny.

Oświadczenie
N iniejszym  oświadczam, iż nie 

m am nie wspólnego z ukaranym  
przez Sądy Ju d k ą  K rakow skim , za­
m ieszkałym  w Sosnowcu przy ul. 
O strogórskiej 1 i wszelkie iden ty fi­
kow anie m ojej firm y  z powyższym 
jes t d la mnie krzywdzące, winnych 
zaś _ rozsiew ania złośliwych plotek 
pociągnę do odpowiedzialności.

M. KRAKOWSKI 
Hnrtowy Skład ł Rozlewnia Win 

w Sosnowcu, ul I-go Maja 12.

ciągu jednego życia nie zdołamy zmie 
rić warunków życią, ale tworzymy 
powoli lecz stale dla tych, co po nas 
przyjdą. Nie o naszą tylko korzyść lu 
idzie.

Nie o nas tylko idzie. Pamiętać 
musimy o pierwszym obowiązku Po 
laka, że Polrka jest wspólnym dobrem 
wszystkich obywateli i że musimy zo­
stawić ją silną i zdrową następnym 
pokoleniom.

Nie pozwólmy, by została w niej 
krzywda.

Dla osiągnięcia celów wzniosłych i 
pięknych nie żądamy od członków 
rzeczy, przerastających ich możliwo­
ści. Podstawą należytego rozwoju każ 
dej placówki społecznej, a więc i spó' 
dzielni jest ilość i jakość ludzi w niej 
pracujących. Musi nas być dużo. Co

raz więcej. Tak, iżby spółdzielnia 
była rzeczą powszechną — życiem sa ­
mym. I musimy umieć pracować: su ­
miennie, uczciwie i szczerze. Musimy 
lojalnie stać w szergach członkow­
skich i wespół z władzami myśleć o 
< iągłym pochodzie wzwyż.

Dziś, gdy czynimy sobie plany 
wdasnegi. życia i postanowienie nowe 
i ważne, winniśmy poświęcić kilka 
myśli spółdzielni — która jest częścią 
naszego życia, musimy zacząć real i z-' 
wać program. Należy sobie postano 
wić:
będę lojalnym spółdzielcą i zjednam 

nowego członka spółdzielni.
Na cały rok — tylko tyle. I  dopilno­
w ać musimy, by to postanowienie 
y mieniło się w czyn.

Zetde. — Myszków.

Wiadomości bieżące
Nieuz.

Styczeń

Dziś: Daniela
Jutro: Tytusa 
Wschód słońca: 7.45 
Zachód słońca 3.36

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 16 30 doskonała komedia 
V*b B us-Feketego pt. „P ieniądz to  ni© 
wszystko", k tó ra  dzięki o ryginalnej akcji, 
toczącej się jednocześnie na podwórzu i w 
m ieszkaniach kam ienicy, oraz św ietnej 
grze artystów  z pp. A nusiakow ną, A rci­
szewską, CornoLisom i K rotkem  na czele 
zespołu, cieszy się olbrzym im  pcwodze 
mem.

Wieczorem o godz. 2030 przebojowa 
kom edia m uzyczna R. Benatzkyego p. t 
„Rozkoszna dziewczyna'', k ;ćra  try ska  hu ­
morem, obfitu jąc w piękno melodie i za- 
t aw ne sytuacje. W  rolach głównych wy­
stępu ją  pp.: Gołaszewska, Anu&inkówna, 
Jusnrozew ska, Liebokr.wna, Cornobis, Er- 
wan, Ful cle, K ostrzyusk ', Nawrocki i inn. 
K asa czynna o ci 11—13 i od 15-ej. Tele 
fon 61203.

 uiuia -

Bale i zabawy
-  NA B IE D N E  DZIECI. Z in icjatyw y

p. prezesowej O. MalpLntowoj w sobotę 
dnia 9 stycznia br. w sali państwowego 
gim uazj, in im. Staszica w Sosn wcu od­
będzie się koncert na  rzecz biednych dzie 
ci W koncercie tym  swój udział łaskawie 
zaofiarow ali: dyr. R cllingow a — śpiew,
: rof. Brachocki — fortepian, St. Kuchcili 
.k i — skrzypce, H_ S ajdak  — śpiew. To 
koncercie odbędzie się dancing towarzyski 
Początek koncertu o godz. 9 wiecz.

-  NA DOBROCZYNNY KREDY1 BEZ 
PROCENTOW Y. W nadchodzący wtorek 
dnia  5 bm. o godz. 21 w salach PZZPP. 1 
II. w Sosnowcu przy ul. Sienkiewicza od 
będzie się wieczór taneczny, z ktorego do­
chód przeznaczony będzie na c h i z e ś c  jan- 
ski dobroczynny kredyt bezprocentowy w  
Sosnowcu. B iłet w stępu od osoby 5 zł-, a- 
kadomicki 2 zł. ^

-  TRADYCYJNY BAL ST R Z E L E C K I  
Koło przyjaciół Zw. Strzeleckiego w Dą­
browie urządza w dniu 5 bm. w s a l o n a c h  
m iejscowej resursy  tradycy jny  bal strze­
lecki.

W  związku z m ającym  się od-być balem 
K ó ry  rokrocznie cieszy się dużym  pogo­
dzeniem organizatorzy  te j im prezy karna 
wałowej wydali zaproszenia, których 
w ypisano następuąjcy  rozkaz: poleca mę, 
aby W P au  (i) w raz z rodziną stawili sic 
lieodzownie 5 stycznia br. w rynsztunku 

bejowym, tj_ w pełnym  u m u n d u r o w a n i u

polowym, z bronią palną hum oru i nog 
spraw nośnią  na plac ćwiczeń tanecznych 
w salach resu rsy  dąbrow skiej. Komenoę 
ćw icz 'ń  objęli- JW P . s ta ro s ta  Józef Boxa 
d ca 23 pal ppłk. dypl. Gorczyński, prezy­
dent m. D ąbrowy Górn. T. Trzęsimiech, 
zarząd i kom enda pow iatu  Z. S. Będzin.

M anew ry strzeleckie rozpoczną się o 
godz. 22. W czasie m anew rów  odbędą się 
zawody balonowe o puchar Ik a ra  oraz in ­
no niespodzianki wojenne. P oby t na kw a

terach uprzy jem ni o rk iestra  11 pp. W prze 
rwack m iędzy ćwiczeniam i czynna będzie 
kantyna p_ n. „Gospoda S trzelecka1'.

Koszt zakw aterow ania 3 zł. S tudenci 
Wyższych Zakładów N aukowych 2 zł. — 
W stęp za okazaniem  niniejszego rozkazu 

Dochód przeznaczony n a  u trzym anie  
Świetlicy Strzeleckiej. N ależy sądzić, że 
rozkaz zo tanie należycie wykonany.

 D D  -
—- P O R aN L K . Dziś o godznio 11 w sali 

kina „Pałace odbędzie się poranek z f i l ­
mu - Mleczna Jrcg a"  w roli gł. H arold  
Lloyd i nadprogram  B etty  w erouje ochot 
n ik t w" BtickoU z poranku na -vie kom ite 
-u z.mow-oj pomocy bezrobotnym w So­
sno VC U .

— CD WOLAN IE  POSIEDZENIA P re
zydium ?ekeji dozorcow górniczo - tech­
nicznych P Z Z P r  i H. w Sosnowcu zawia 
Cam i a wszystkich członków' zarządu i de­
legatów sekcji, że p rzypadające na dziś 
miesięczne posiedzenie zarządu sekcji nie 
odbędzie '•'.ę. O następnym  posiedzeniu zc 
stan ą  czicukowio zarządu sekcji oddzielnie 
raw iadom ieni.

PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE, KATARZE

m

Str. 9

naszym celem  
z a ia w e łe n ie  klienta

d la teg o  {
piękny lokal, uprzejm y i fachowy 
personel, wielki wybór podarków 
gwiazdkowych, sp-cjaluy dział por- 
ium eryjno . kosmetyczny, artyku- 
joż używanych w gospodarstwie do­

mowym p o l e c a

M. Jsgiełłowisz i S-ka
SKŁAD MATERIAŁÓW 
APTECZNYCH i FARB  

SOSNOWIEC. 3-GO MAJA 7.

CHOINKA DLA BIEDNYCH 
DZIECI.

Rosyjskie Towarzystwo Dobroczyu 
ności w Sosnowcu urządza w dniu (i 
hm. w sali Kol. P. W. przy ul. K iliń­
skiego 3 choinkę dla biednych dzieci. 
W programie spektakl dzienny, śpie­
wy, deklamacje, gry > tańce. Po zątek 
c g. 16-tej. Wstęp za zaproszeniami

-  ZW IĄ ZEK  PODOFICERÓW  RE- 
ZERWA W CZELADZI dnia 5 bm w lo­
kalu  w łasn j m przy ul. S taszica 27 urządza 
tradycy jny  opłatek dla członków i ich to  
dzin. Początek o godz 19 30.

-  ODZNACZENIE. Zarząd główny ł \  
C. K. w W arszaw ie za pracę i zasługi pa 
łożone na polu czerw onokrzyskim  odzna­
czył m edalem nauczycielkę p Br. Grusz­
czyńską, a koło młodzieży PCK . przy szko 
le nr. 4 w Czeladzi odznaczone zostało dy­
plomem uznarha.

-  W AŻNE DLA KANDYDATÓW  NA 
CZELADNIKÓW^ Uprasza się wszystkich 
uczestników kursu  dla kandydatów  na 
czeladników, którzy nie posiadają  szkoły 
dokształcającej zawodowej, a kló izy  nie 
złożyli jeszcze podań do Izby R zem ieślni­
czej o dopuszczenie do egzam inu czeladni 
rzego, azeby podania te natychm iast do­
starczy li do lokalu Związku Czeladzi Rze­
m ieślniczej C hrześcijańskiej w Sosnowc-u 
ul. P iłsudskiego 16.

Meble
najkorzystniej kupisz w nowootwar- 
tym fabrycznym składzie chrześci­

jańsk iej firm y

„Spójnia"
Spółdzielnia a ogr. odo 

SOSNOWIEC. uL 3-go MAJA 79, 
albo w zak ła d ac h  tejt.» V m y  

w BĘDZIN LE, ul. Narutowicza 8, 
telef. 71847.

sm m m m

Z SĄDU
Dom schadzek w piwiarni

P rzy  ul. Głowackiego 4 w Sosnowcu 
pelie ja  wnadła na trop  potajem nego lo­
kalu  schadzek, mieszczącego się w p iw iar 
ni Chaii W ajsberg . Ja k  stw ierdzono, lo. 
kal ten  był środowiskiem  spotkań złodziei 
i kobiet lekkich obyczajów, k tóre  w spe­
c ja ln ie  urządzonych gabinetach upraw ia

Matka i dziecko

ły n i e r z ąd
Przed Sąuem O kręgowym  w Sosnowca 

stanęła wczoraj w łaścicielka spelunki 
W ajśbergow a za u łatw ian ie  w swym loka­
lu nierządu i pobieranie w związku z tym  
słonych oen za spożyte potiaw y i napoje, 
r-.-ąd skazał ją  na sześć m iesięcy więzienia.

Do b iu ra  wydziału opieki sj.olecznej w 
"'osucwcu zg ło k la  się młoda kobieta z 
Prośbą o zaop chowanie się je j 9-miesięcz 
nym synem. Oezycję swą tłum aczyła nę 
dzą i nicmozn i-cią u trzym ania  dziecka.— 
Skoro zakom unikowano je j o konieczno- 
ci załatw ienia form alności, zw iązanych z 

przyjęciem  dziecka do przytułku, kobieia 
pozostaw iła -Iziecko w biurze i zbiegła. —

Stwierdzono, ze spraw czynią porzucenia 
niemowlęcia je s t Zofia Synowiec (Sosno­
wiec, Sie b e k a  3).

Sąd Okręgowy w Sosnowcu, przed któ­
rym  odpow iadała Synowiec za swój czyn, 
skazał ją  wczoraj na  sześć miesięcy wie-zii | 
nia, lecz karę  zam iesił m ając na uwadz* 
je j ciężką sytuację.

Źli są s ied z i
K rw aw y fina ł sąsiedzkich nieporozu­

mień rozegrał się przy ul_ Brzozowickicj 
w Będzinie. Rodziny Kluzów (Brzozowie 
t-3 28) i M rozińskich (Brzozowicka 34) wa 
sm ly  się oddawna, N apięcie wzajem nej 
zawiści doszło do punk tu  kulm inacyjnego 
medawno temu. W ynik ła  bójka, w k*oiei 
b rac ia  Kluzowie, Eugeniusz i g łuchonie­
m y Leopold rozbili czaszkę członkowi ro- 
Jziny Mrozińskich, W u-enfcm u. Przeciw

ko złym sąsiadom  odtyla  sią wczoraj- ro» 
p raw a w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 

Sąd skazał Eugeniusza Kluzę na rok 
więzienia, Leopolda zaś na sześć miesięcy  
zasądzając jednocz/śnie od mch odszkodo­
wanie na rzecz Mrozińskiego. Na mocy 
am nestii karę pozbawienia wo mości 
zmniejszono Eugeniuszowi K. do połowy* 
g uchoniememu zaś Leopoldowi darowano 
całkowicie.
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«  ZA W IERCIA .

(z) CHOINKA U STRZELCÓW. Wie
rzoru sylwestrowego tradycyjną choinkę, 
IIr a d z i l i  w świetlicy własnej przy ul. Po 
•»' rsk ie j strzelcy zaw ierciańscy. P rzy  i'Io 
•sąeej ch a n c e  zebrały sic oddziały ćwiczą 
te  męski ; żeńoki oraz spora grom ada o r­
ląt- w ogólnej liczbie około 120 osób. Do 
aebianych oddziałów i o rlą t przem ówienie 
okolicznościowe w ygłosił prezes oddziału 
fi Józef Czarnotn, po czym nastąp iło  la- 
n m ic sic opłatkiem  i wzajem ne składanie 
robie życzeń noworocznych. N astępnie od­
śpiewanych zostało pare  koięd. Na zakon 
'/.ci.i * orlę ta  i junacy  obojga p ’ci obda- 
rowani zostali paczkami słodyczy Skrom 
on (a uroczystość od byłą się w bardzo m i­
ł ym nastro ju .

Zuchwali włamywacze
W POTRZASKU.

W ostatnich dniach na Lerenie Zaw ier. 
pia nieznani spraw cy dokona'i dwueh wiek 
?7vcli kradzieży /  w łam aniem  Pew nej no 
■V włam ali «ią -. ni do żydow sk i^  kasy sa. 
*.'c,pomocy przy nl. P iłsudskiego gdzie 
rozpruwszy rakiem  kasą ogniotrw ałą, sk ra  
JM z niej złotych gotówki i b iżuterie 
wartości około 5<)00 złotych.

łnną urną również nieznani spraw cy  
•Pikonali włamania do apteki Jana P asier

i f t l

*

Dla pokonywania błotnistych tere­
nów w ruchu kołowym Ameryki zasło 
sowano wozy o kołacłi wyposażony Cii 
w ogromne balony. Wozy takie zdolne 
są nawet przepłynąć przez niewielkie 
rzeki, jak to widzimy na górnym  
zd ccii!.

V* .Vs'-;/ • z;
isfe

\  N-A

Młode Japonki, zapraw iające się w sztuce szybownictwa.

lińskiego rkąd sk rad li różnych inedyka- 
acntów, w artości około laGO złotych. W 
rlbjdwucb w ypadkach polic ja  wszczęła e- 
:• rgiczne dochodzenie, dzięki którem u 
piaw cy w łam ania zostali w ykryci i osa- 

i Istni w areszcie, gą nim i: J a n  Błaszczyk 
i raz jego bracia W ładysław  i A ntoni, Mi- 
lo ła j Ludwik, jego córka W eronika Bła-

L  O L K U SZ A .

G w i a z d k a  po l i c j i
DLA N A JB IE D N IE JS Z E J  

DZIATW Y.
Ja k  już donosiliśm y, policja pow. 

olkuskiego dożywia od listopada r. 
ib . 54 dzieci najbiedniejszych bezro-- 
botnyeh w Olkuszu i Bolesławiu pod 
Olkuszem.

Z okazji św iąt i Nowego Roku 
w szystkie dożywiane dzieci o trzym a­
ły podarki gwiazdkowe, sk ładają  e się 
z żywności i smakołyków, oraz ciepłej 
n 'eliznv. W artość każdej paczki w yro 
siła 10* zł.

Gw iazdka ta  odbyła się b. uroczy­
ście przy jarzących się choinkach w 
Olkuszu i Bolesławiu. W Olkuszu w 
czasie choinki przem aw iali: pp. stare 
s ta  P r /o s  ty ós ki i ks. M azur, w B ole­
sławiu zaś: in . ks. Gładkowski, zawia 
dewea W nśniewski, kierow nik szkoły 

urzębski i w ójt Im ielski.
Gwiazdką zajął się kom itet przy 

.R odzin ie  policyjnej"* na czele z przu-

a n to s i i  m a r c z y ń s k i

straszna przygr
71.

— Jeszcze za dużo.
— Tak? No więc jeden.
— Jeszcze za dużo o jednego.
— Nie, panie M arski! Dwóch panu 

i puściłem z rachunku, ale w<ę ej nie 
mogę, w naszym glonie  takz< musi 
być przynajm niej jeden zbrodniarz. 
I  jest! — Hubei chciał uderzyć p ię ­
ścią w siół, lecz tra fił w kielszek; roz­
bił go, skaleczył się w dłoń. ale to nie 
wyw arło na nim najm niejszego w ri-  
żenia. Je s t, pow iadam  — pow tarzał 
z p ija -k n n  uporem. — Jest!

— Kto?!
— Fan, panie M arski!.. Albo ja  

sam... A może pani Dorazilowa?
— W ypraszam  sobie kategorycz 

nie! — oburzyła się Ju lia .
K obiety porozum iały się wzrokiem, 

radząc z pozorów, uznały H ubera za 
p ijanego, jak  bela.

— Może przejdziem y do hallu, d^o 
ci inspektorze?

— Przejdziem y, ale nie wszyscy 
Pan i Irena pójdzie spać.

— Nie jestem  jeszcze dostatecznie 
śpiąca.

— A le jest pani dostatecznie osła-

p c m h ś c  s e n s a c y j n a

hiona po wczorajszych w ypadkach, by 
łiedzieć z nami Bóg wie, jai: ■mg". 
No, proszę się nie sprzeciw iać!

— Irnchno. p ija k a  nie należy draż 
nić! — zabrznea? ostrzegaw czy, a głoś 
ny na całą jada ln ię  „szept" Ju lii  Do- 
razilowej...

Całe tow arzystw o przeniosło się 
do bali u, zabierając ze sobą spory p ó ł­
misek z wędliną, masło, pieczywo t 
dwie „baterie" butelek Tokaya; tak  
zadysponow ał inspektor...

— Moj Boże, jak  to alkohol zm ie­
n ia ludzi — w estchnęła Elżbieta, k tó ­
rej H uber podniesionym  głosem w y­
dał rozkaz, by dotrzym yw ała tow a 
rzystw a  Iren ie  w je j pokoju — taki 
zwykle je s t grzeczny, taki łagodny, 
jak  baranek, a teraz  krzyczy, n i­
czym..

— Jeszcze panie  nie poszły?! — 
ryknął inspektor, niezw ykle apodyk 
tyczny po w ypiciu ty lu  kieliszków. — 
Czemu nie zapalono w kominku?!

— Palić  w kom inku w m aju?!
— Taki m aj, jak  obecny, gorszy, 

niż list* pad.
— Jeśli chodzi o dzisiejszą noc, 

to inspektor ma rację - -  przyznał T y­

szczyk i Pelagia Buszko. A resztow aną tę 
; aezka stanow ią w łam ywacze i winni prze 
rhow yw an a skradzionych przedm iotów.

B iżuteria i m edykam enty zostały w ła­
mywaczom odebrane, niestety  skradzionej 
gotówki nic zdołano odnaleźć. Areszt owa 
ni spraw cy przekazani zostali miejscowe 
nu sędziemu śledczemu.

wodniczącą p. kom isarzową Poboską 
również wyłącznie ze składek i ofiar 
lunkejonariuszów  policji pow. olku- 
sk i ego.

Z a  p o s a f c e r e  n  k r a d r e ź

N IE BEZPIECZNIE POBITY.

W jednej z w ędiiniarni w W olbrom iu 
TO-letni W incenty W olski znany mieszka 
nieć W o ilio ia ia  poznał przebyw ających 
'ara k o k a  ot-obcików z Poiliesic, gin "Grc 
aiaw a (pow. miechowski), którzy przed 
•z'eremn ' ity mieli mu skraść wieprza-

Od sprA ćzki doszło do bójki w czasie 
k .órej przybysze z Pod 'esic rzucili W ol­
skiego na ziemię, zadając mu m in. dwi ■ 
rany  nożem w brzuch i ramię.

W edług orzeczenia lekarza rany zagra 
.łają życiu. Walskiesro odwieziono wczoraj 
hi szp ita la  Oki.sLicgo.

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Niedziela o stycznia.
8.00 Sygnał czasu. 8.03 Gazetka rolnicza 

8.18 P g ro g ram y  lokalna 8 50 Dziennik po 
ranny. 9.00 Nabożeństwo 0130 Programy 
lokalne. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 T’orauek  
muzyczny, i5.uo P ro g ram y  lokalne 11.00 
R eportaż z życia. 1450 N a kalady. 15.30 
A udycja dla wsi. 10 00 P rog ram y  lokal 
oc. 1700 Podwieczoiek przy mikrofonie 
13 00 Szkic literacki. 1915 P roo ram y  Igka! 
ne. 20.30 W iadomości sportowe. 20.35 Pro 
gram y lokalne. 20*0 Przegląd polityczny. 
20 50 Dziennik wieczorny. 21.00 Na weso 
lej lwowskiej fali 21.30 litw o ry  fortepi 
nowo. 2203 Koncert ork. 2300 P rog ram y  
lokałne.

KATOWICE.
Niedziela 3 stycznia.

6.00 Surm y Śląskie. 6.15 P iy ty  8.18 Po 
gadanka  rolnicza. 830 Koncert życzę 10.30 
P ły ty  1300 Co słychać na Śląsku. 10 00 
K oncert reklam ow y. 19.20 B iuro Fuiufn 
szu P racy . 19 15 P rog ram  nu ju tro . 1920 
K oncert ork. 15.05 W niedziele przy żelez 
niokn 2035 W iadomości s?o-rto»vr*.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Poniedziałek 4 stycznia.

6 30 Pieśń Kiedy ranne w stają zorze. 
i.33 G im nastyka. 715 Dziennik poranuy. 
7.15 P rogram y lokali c. 1157 Sygnał czasu 
12 03 K oncert. 12 40 Dziennik ro  adn iouy . 
12.50 O rybach. 15.00 W iadom ości goseouar 
c z 1. 15.15 P ro g ram y  lok Inc. 1615 S k iz jn  
ka Viezykov. a. 17 00 Co Polska wniosła do 
ku ltury . 1715 K neerl soMstów. 17.50 Pod 
biegunowe zwierzątka, w ta trzańskun  sta  
wie. 11800 pogadanka ak tualną. 1S 10 W a 
domoś<»i portrw e. 18'“"O P ro -'-an iv  !r>knl 
ne. 18.50 Sołtys w gromadził .10 fltl Aodyej.-i 
żołnierska 10 30 -Koncert' ork, 20 45 Dzień 

cezorny. 20.55 P o g a lan k a  a k a m in a  
Mci duszy. 2209 Kn.noerf

"k 
‘-'100
r ' - „ > f  V

enoki
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('■-) P O I U L P I W A N A  VW/E7. BYKA.
Do >żpila’.a w jlhuszu  przywieziono Frań 
eiszkę Zaw is/ow ą z Olkusza ;S M aja) z 
o ■ > w a ■/ u y ni i obrażeniam i, spowodowanymi 
r.rzez byka.

W  f l W P J .F  l>D\ftT P1J7V  W IF -  
P 0 1 M Y ń F ,r iE  O  T V S !  ^ - 

10 A UW U I ODW UTT I 7 TMEDNDU.
IM  VI’ ?. A 5> A • 

5 4 U OK? A R U  r G m o U '/J* iO ’A- v

-O) ZMIANA LOKALU. Biuro oddziału 
■sow. w. straży  pżo. w Olkuszu przenic 
to w dniu wczoi-ijsz nr, -Ii h n ’yoka -cr 

‘tu  m i' jskiego fT piętro)
o) ZABAW Y SYLW ESTRO W E 

mimo kryzysu trad y cy jn y  Sylwcsic 
i:ac il na siip z czasów t. zw d"bre 
unktury . W Olkuszu odbviy się ,i:

•awy w w igilię Nowego Doku, mino- 
’ w. P racy  Oby w Kobiet. . ne jnału" 
tp ta łowców i wszystkie eiescyły się
l l u n iO I Y l  \\7  P l n w L  A m i o  n . ' . m n w i t  fi

*1
1D‘

' i
<•

iiriwnem. W Plawkowic
uę na trzech zabawm-b: 7,w. Podaf D r: 
•’ y, straży  i z w. metalowi ów W W-.-l r < 
m u urządził by lw estra  m iejski kom itet 
r*ńnJ.uszc Pracy.

równie/ 
7w.

i »wMiiaft¥uiMBLsig3B&.anrj

tus Dorn i z pomocą b rata  z;i krzątał 
się przy rozpaleniu ognia.

Tymczasem Huber, kom entlrująe 
wszystkim i nader hałaśliw ie, poprzy 
suwał fotele do kom inka, wskazał, 
jadzie kto będzie siedział w czasie j e g o  
opow iadania, poczym zajął się oso­
biście napełnianiem  kieliszków.

— Nie lubię gawędzić na sucho, 
kochana pani Julio .

— Zauważyłam  to, kochany panie 
inspektorze... Nie mam też nic prze 
ciwko temu, ale proszę, aby pan przy 
tym  jadł jęk najw ięcej.

— Rozumiem szlachetną ntem-ję 
M o g ę  jednak pan ią  zapewnić, żo mam 
bardzo mocną głowę, hardz >! — za- 
] ewniał, zataczając się „uroczo" w 
czasie swej wędrówki od jednego kie 
liszka do drugiego. — A teraz może­
my zacząć snuć opowieść o wyczynach 
jeleni owakiego upiora, którego w łaś­
nie dzisiaj udało mi się z iden ty fiko ­
wać.

— Zidentyfikow ać? Chciał pan za 
pewne powiedzieć: schwytać.

— Nie. Z identyfikow ać, pow ta­
rzam , co po polsku brzm iałoby mniej 
pięknie, a bardziej sycząco: „u tożsa­
mić". K rótko mówiąc „utożsam iłem  
zbrodniarza, k tó ry  tu  grasow ał bez 
karnie przez dw a tygodnie, ale... ni", 
stety... nie złapałem go jeszcze. Zv. iał 
szelma.

— Nie rozumiem! Sam pan insnek 
te r  powiedział przy kolacji, że M i­
chała B rltona schwvta.no.

— Ba; ale Michał Bolton... jeśli się

napraw dę nazyw a Bołton, to me noże 
być owym zbrodniarzem .

— A Józef Moll?
— Moll nie jest nim z wszelką p-*w 

i ością, jak  dziś stw ierdziłem
— W ięc kto, u licha ciężkiego?!
— K 1o? — Huber zapalił cygaro, 

przysunął sobie popielniczkę, poł-Jy! 
i a niej płonącą zapałkę, odczekał, oz 
fię  w ypaliła dc samego końca i uzna 
szy, że zrobił już w ystarczającą putru* 
dla spotęgow ania w rażenia, rzek! k.n 
dzo głośno — Ja n a  Boi tona zabił r y  < 
f i os trzouj ee!

W tej sam ej chwili gdzieś u sze/y 
tu zadudniło coś potężnie...

RO ZDZIA Ł XNX.

Inspek to r H uber spojrzał z uśmie­
chem na W itolda, który zerwał se-  < 
m iejsca, blady jak  ściana.

— Ależ pan jest nerwowy, no, no
'! o drzwi tak  huknęły, zalrzuśm ęto 
podmuchem w ichru. W idocznie ru 
zam knięto któregoś okna i...

— Dość tego! Pan  dobrze wie, ż • 
mnie nie o ten łoskot chodzi.

— Tylko o co?
— P an  powiedział, że Ja n a  Bullo 

na zabił jego siostrzeniec! W ięc k to 7! 
Czy ja? Czy W aw rzyniec Dorn? Czv 
:ego b ra t T ytus? J a  chcę... ja m u s /  ! 
dowiedzieć się natychm iast, kio / 
nas... zdaniem pana„. jest moi dci ■■-t 
wuja!

d. c. n.
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. rif*K — odrzekł tenże, ponieważ 
iy mi się podobasz, a  Loiseau w stręt 
wo mnie budzi! Zobaczysz, że najdalej 
za dw a tygodnie on umrze z p ijaństw a 
i nędzy, Nie mówmy o nim już więcej 
Tak więc straciłeś miejsce u bankiera 
Verriere, z przyczyny położenia aresz­
tów na twojej pensji?

— Tak! jak  gdyby nie mógł ów sta  
ry  oszust ułożyć się sam  z moimi wie- 
izycielam i, przeznaczając część jakąś 
mej pensji na spłaty. D w aj owi rozboj 
n.’cy (mówię tu  o '  bankierze i jego 
w spóln iku ) wyrzucili mnie na  bruk, za 
trzym ująe sobie moją miesięczną pen ­
sję, m e pytając, z czego będę żył dalej

— V erriere jest twoim krewnym...
— Je s t naw et twoim wujem.
— H a! to nie do darowania... po­

dobne nos1 ąplenie to istotna zbrodnia '
— W iem o tym  — rzekł Paweł za- 

cTkając z :by. - -  Powiedziałem  mu, żc 
nie pozwolę ujść tak iej krzywdzę bez 
karnie. A ch' gdybvm  się nad tym i ło- 
tiam i mógł zemście!...

— Dlaczego nie? Okoliczności na­
stręczają. się z biegiem czasu. Oddać’ 
mu możesz wet za wet!

— N b' w tedy niech się ma na bacz­
ności... b  lc oszczędzałbym go wcale!

— Powiedz mi, twój krew ny jak  
sł.yszałem, r  osiada ziemską własność 
w okolicy Sekwany i M arny? — pytał 
Scott — własność w spaniałą, jakiś zda 
się zamek z ogrodem w pobliżu wio­
ski M ałnoue, gdzie zamieszkuje teraz?

SZAFOT
# n

—  JLiia \v jxtfeiiitf... JCZUZii-Ciil
do Małnoue... miaiem tam  przyjaciela 
— znam  więc ów zamek.

— V erriere jest bogaty... n iepraw ­
daż?

— Ba! ten ło tr posiada miliony!
— ISiie mało biletów bankowych inu

si on mieć w zamku przy sobie.
— To pewna! B ankierzy przecho­

w ują zwykle w swoich m ieszkaniach 
portfele, wypchane banknotam i.

— W edług mojego zdania, doskona 
lym  byłoby schw ytać jeden z takich po 
tęznych pakietów owemu przeklętem u 
milionerowi, ki ody wyrzuca na ulicę 
wszystkich krewnych, aby lam z głodu 
umarli! A! to byłaby korzyść i zem­
sto... Św ietna dalibóg zemsta, jak iej 
tr udno wymarzyć!..

— Ha! gdybym  mógł w jaki kol 
wiek, bądź sposób zapłacić mu za, mo­
ją krzywdę!

— No, no, pom yślimy o tym. A  te­
raz pst! milczenie — dodał, wskazując 
na wchodzącego Eugeniusza Loiseau.— 
Ani słowa więcej... Pomówimy o tym  
w innym  czasie i miejscu.

II.
■ d,., ^ (

Loiseau szedł prosto do stołu, przy 
którym  siedział B eraut z W ill Scottem

— Oto tw a należyto^ć — rzekł, rzu­
cając na b lat m arm urow y dwa bilety 
stufrankow e. A teraz, ponieważ ścisłe 
rachunki tworzą dobrych przyjaciół,

powiedz mi, ile za ten czas żądasz pro­
centu?

— M usisz być pijanym , staw iając mi 
podobne pytan ie? — zawołał Beraud.

— Nie jestem  pijany... mówię to  z 
całą przytom nością umysłu.

— A więc jesteś gburem , prosta­
kiem, zostaw m nie w spokoju.

— No, no, zgoda przede ’wszystkim, 
towarzysze — odezwał się mniemany 
Burgundczyk. N ie kłóćcież się z sobą
0 takie głupstwo. B eraud potrzebował 
pieniędzy, m usiał więc upomnieć się o 
nie. W ychylm y jeszcze po kieliszku zie
miej i idźmy razem na obiad.

— Nie będę obiadował z panem  Be 
raud — odrzekł in tro liga to r i odszedł, 
siadając przy oddzielnym  stoliku.

— Mine to zwada — rzekł z cicha, 
uśmiechając się W ill Scott. — Kiedy- 
indziej będziemy razem  obiadowali. — 
Gdzież będę mógł, Pawle, zobaczyć się 
z tobą w wiadomym interesie, którym 
od ju tra  się zajmę?

— Przy i ci z do mmc do hotelu... I>ę 
clę czekał na ciebie co rano, do jedena­
stej.

— Dobrze, ale czy Loiseau, widząc 
mnie u ciebie nie będzie nas miał w

loir • niu?
— Nie obawiaj się, niebezpieczeń- 

•twa nie ma... Mój pokój jest zdała od
1 'go  pokoju... Zresztą poróżniliśm y się 
z sobą, jak  widzisz... Jestem  wolny, 
mogę czynić co mi się podoba...

— Rozumiem.
— W krótce więc, do widzenia — 

rzekł Beraud, ściskając rękę łrlandczy 
ka. I wyszedł z piw iarni.

Loiseau podszedł do Scotta.
— Widzę, iż porzuciłeś mnie dla 

mego... — zawołał.
— Żar1 ujesz... Znam tak mało tego 

parafianina.
— Sadzisz więc, że on miał słusz- 

ość w tym, co uczynił?
— No . przyznam , że zbyt szorstko 

postąpiłeś, względem niego.
— To znaczy, że on miał praw o po 

wiedzieć mi to co, powiedział.

— JaktoJi — zapytał żywo Will
Scott.

— To znaczy, do pioruna, żc skoro 
się znajdę bez grosza, słusznie zrobi, 
według ciebie, porzucając mnie, jak  
pakiet b iudnej bielizny?.. No! nie dam 
mu się długo cieszyć tym, co uczynił., 
przysięgam. A teraz idźmy na obiad.

T u wyszli obaj.
N azaju trz  Irlandczyk, w ubiorze 

mieszczanina, wyszedł bard jo  rano z 
domu na bulwarze Szpitala, a m inąw­
szy most A usterlitz, udał się na stację 
przy placu Bastyłii, gdzie kupił bilet 
do S a in t M aur. Przybyw szy na ozna­
czone miejsce, zwrócił się na drogę ku 
( .'reteud.

T utaj to W ill Scott postanowił u- 
rządzić schronienie, do którego Beraud 
wprowadziłby potrzebującą odzyskania 
sil na świeżym powietrzu W alentynę.

Oczekiwanie go nie zawiodło.
Za czterysta franków  w ynajął mały 

pawilon pośród ogródka, z trzech stroń 
obmurowanego, a z czw artej wychodzą 
cego na brzeg M arny.

Irlandczyk, zapłaciwszy z góry za 
cały miesiąc, polecił wydać sobie po­
kwitowanie nn imię Pawła Beraud a 
zabrawszy klucze od m ieszkania, w y­
jechał do Paryża.

V erriere  w raz z Arnoldem  D esvignts 
znajdow ali się w gabinecie przy  ulicy 
Le Pelletier.

Arnold, siedząc przy swojem biur 
Lu, przeglądał listy , doręczone m i 
przez wspólnika.

— Masz tam  pomiędzy innemi mio 
szkańców z Y illie ry  v, Em erai >- 
villa, z Małnoue, Ghennevieres —rzek? 
bankier. — Tnni po większej części 
naszymi klientam i z Paryża . Są także 
wśród nieb bankierzy i agenci w ek ­
slowi.

d. c. n.

Oryginalny puder
P an  Gustaw  Czybroński ma blade, w o 

Anisto — niebieskie wejrzenie. Twarzyczki 
ta. uia smutną, bez w yrazu A jednak za 
>ą niepozorną m aską k ry je  się złośliwa, 
rogata dusza.

W łaśnie siedział pan Gustaw przy ck 
nie z przyjacielem  swym, Franciszkiem  
Sobieskim , gdy przyszła mu zgubna myśl 
do głowy.

— F raneezku — rzekł, w yciągając z kie 
szeni m ałe pudełko. — P u d er dla uw iel 
b ianej kupiłem . Ale żadnem sposobem za 
paciiii rozpoznać uiie mogie. Poniuchaj 
u ■: czy dobry, czy nie? Dwa złote ei dam  
za fatygę!

P an  F ranciszek  złakomi? się na la/w y 
Zarobek i przy tkną- nos do pudełka. \ ' e  
zanim  zdążył dokładnie powąchać, kich 
n ął rozgłośnie raz  i driuri

— Do tak ie j rzeczy trza  fondzial przy 
gotow ać — rzekł wówczas i w y ta rł nos 
chustką. Po czym sięgnął po puder, pową 
chał, ale znów kichnął, jsk  z moździerza

Choroba z tym  fondzialero!   m ruk
yiąl pan Franciszek. — Ażebyś m i odpadł.

Apcich!!!
W alka z nosem trw a ła  przez czas dłuż 

szy. U p a rty  organ  pow onienia kichał 
zawzięcie, ilekroć zbliżał się do pudelka 
z pudrem  .ale pan Franeisezk nie chciał 
za nic zrezygnować z przyrzeczonych 
dwuch złotych i ciągle ponaw iał próby-

I n ie wiadomo, jak  długo trw ałyby  te 
fiagiczne w ysiłki, gdyby nie drobny w y­
padek. M ianowicie pan Franciszek, spoj-

Klno . A P O L L O ” w  S e lc u
Dziś! W  n.edzieię 3-go stycznia 19-37r. 
P ierw sza po lska  opera komiczna St. 

M oniuszki na ek ran ie  p.t.
STRASZNY DWÓR

W r. g ł słowik W arszaw y LUCYNA 
SZCZEPAŃSKA W ITOLD CON1I, 
GROSSÓW NA, ĆW IK LIŃ SK A , SIE  

LA N SK I i inni 
U . JO S E  M O JICA  w ostatn im  swo­

im najładniejszym  film ie p t
Dziewczę z o b ło k ó w

Początek o 2, ostatni o 820. B ile ty  od 
, 25>>Kr08zy^—̂ D ziśjp oran e^ ^ Jh lm ^

rzawszy przypadkow o na pokryw kę pudeł 
ką, u jrza ł na niej napis: „Proszek do ki- 
chania A psik‘

* * *
— Żadne ni fasonem nie mogę pa u 

sędziemu "pisać co on u-tedy oarozra- 
bial — mówił p an  G us/aw  na  rozpraw ie — 
K rzesła rozebrom olił, szybę u y b ił, laa- 
szafta ze ścian pozrzncal. A najgorsze, że 
proszek A psik na  sthody  w ysypał, sku t 
kiom czego w szystkie lik a to iy  pokchały 
się, ja k  ja sn a  cholera.

Sąd uznał ,że dręczenie niewinnych lo 
1, a torów je s t czynem karygodnym  i ska 
•*ał pana Franciszka na dwa dni aresztu.

S K Ł A D A J G i E  O F I A R Y  NA N A ­
C Z E L N Y  K O M I T E T  U C Z C Z E N I  \  
PAMIĘCT MARSZALKA JOZEFA 

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. 13 13

Na boiskach I b e ż n i i c h
Nagrody P. U, W. F.

/A  PR A C E  NA TEM ATY SPO R IO W Ę.
Dyrektor  PU W F. postanowił ufundować 

eoioczne nagrody  pieniężne w wysokości 
JOGO złotynh każda zs:

najcelniejsze dzieło plastyczne:
b) n a jpeknew zy  utw ór literack i;
c) najpiękniejszą pieśń — hym n >tp. 

le k s t łącznie z m uzyką na tem aty  wf. ip w
sportowe.
D la przyznania każdej nagrody powoła 

ne będą kom isje złożone z delegatów od 
powiednich iną ty tucyj fachowych.

Niezależnie^ od tego P U W F. p ro jek tu je  
urządzać coroczni e w listopadzie w związ 
ku z w ystaw am i p rac  obozowych artystów7 
o!astyków specjalne wieczornicę ,na któ­
rych m ogliby się popisywać produkcjam i 
związnym i z popytem  na obozach i udzia 
łein w ćwiczeniach fizycznych młodzi ar'.v 
śei tea tra ln i,m  uzycy, lite rac i i dziennika 
rze.

| KIHO .Z A S Ł Ę B IE “ |
I)Z(3 Początek L-go seansu o godz. 15.

SHIRLEY TEMPLE
Zaprasza wszystkich swoich sympaty ków na swój najlepszy film

Moja gwiazdeczka
NADPROGRAM:

Ciekawa groteska „ A M E R Y K A Ń S K I E RADIO“.
Następny program: „PA N I MI NISTER. TAŃCZY".

KINO „PAŁACE**
Diii

Ulubienica
publiczności Mirta Eggerth-Kiepurowa

W najnowszej węgierskiej operetce p. t.

SKOWRONEK

Mecz bokserski Palski— Niemcy
11 LUTEGO W Di/RTMUNDZIE.

Niem ieckie Biuro Inform acyjne dono 
?i, że m iędzynarodow y mecz bokserski 
Polska — Niemcy rozegrany będzie 1 { lu te  
go iv D ortm undzie.

Rekordowe zwycięstwo
„K IM B ER LEY  DYNAM ITERS*.

K anady jska  d rużyna reprez-ncacyjna 
K im berlev  D ynam iter? rozegrała mecz w 
H am burgu z drużyną, sk ładającą się row 
■iież z K anady jeżyków.

•Tuż w pierw szej tercji „Dynamiters*1 
strze lił pięć bromek, w drug ie j trzy  a w 
irzrcie j dwie. W ynik zatem ostateczny 
brzm iał 10 0 dla mistrzów K anady.

Oficjaine stamwis'M Lwowa
W S P R A W IE  PR O JEK TÓ W  PZPN.
Zarząd lwowskiego okręgowego związ­

ki: piłki nożnej uchw alił za punktam i d* 
lyczącemi wzmocnienia au to ry te tu  zarzą 
!< w okręgowych za zniesieniem ilości o-- 
k.ęgów. oraz przyznaniem  praw a (vlko 
ikięgom , które posiadają  conajm niej 43 
ślubów ,oraz za wzmocniieniem p o d saw  
pinansow ych okięgów_

Natomiast zarząd LOZPN wypowie 
Iział się przed wko dodatkowemu prawu? 

I) zatw ierdzenia kierow ników  sekcyi p i ł­
karskich klubów, 2) dyskw alifikow ania 
tziałających  na szkodę sportu przez pre 
zesa PZPN , 3) kontroli finansowej kln.oów

X O TW A RCIE ŚLIZGAW KI. Towarzy 
iwo Sportow e „Sosnowiec** otw iera dziś 

ua 1 oiśku w łasnym  przy u!. Ludnej w Sr 
noweu — ślizgawkę.

X M ISTRZOSTW A PING - PONGó- 
WF. W KATOW ICACH Odbyły się w Ka 
fowicach zawody ping-pongowe o m istrza 
siwo pow iatu katowickiego. W m istrzo­
stwach tych wzięły udział organizacja 
młodzieży powstańczej z Coru go Śiąsk* 
o iaz Zagło' ,ń W grze zespołowej (podwój 
re j)  pierwsze m iejsce zajęło koło OMP. i 
Czeladzi w składzie: K raw czyński i Łats 
iia z  d rugie  m iejsce w grach  pojedyńczych 
W  grach  pojedynczych w ystępow ał No­
wak-
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DROBNE OGŁOSZENIA

N A U K A  i W Y C H O W A N IE
«  8Btggar-.-raf»ggsM

KO^i CiS.1 oN  ó  W A ń  E  k u isy  kroju, szy- 
ria Zaborowskiej, k ró j nowoczesny p a ry ­
ski, Po ukończeniu świadectwa praw ne. —- 
Sosnowiec, Dębhiiska 1. ______
KKOJ U nowoczesnego w yuczają koncesjo 
to wane kursy  Zaborow skiej. Po ukończe­
niu św iadectw a praw ne. Dąbrowa, Kości u 
W/ki 18, sa la  Związku Robotników Chrze 
ćey ań sk icb zapisy 3—7 po południ u .

T a ń c ó w
f-a'oriowyen, w irowych nauczą. Sosnowiec. 
I ;uvia 4II.

1'OSADY I P R A C E

ViiAU'E s ta lą  biurow ą lub k asje rk i i pro 
rcut dam  za wypożyczenie SOOO lub 2D)0 
zł Zgłoszenia pod .P ra c a  s ta ta “ do adm i­
n istracji.
P A N IE  in teligen tne chcące w Nowym R )  
t a  przezwyciężyć kryzys mogą zgłosić sic 
» dowodami do pracy handlow ej w chrzc.ś 
riańsk iej fnm lo  P izy jm u je  b iuro  ponie 
działek od 10—12 i 3—5 Sosnowiec Piłsud 
s kip-iO 14 ii n i. 6 I p.
B IJC H A LTEilK A  ru ty n o w an a  poszukuje 
p racy  sta łe j lun na godziny. O ferty  „E. 
Vj. Expres Zagłębia. Sosnowice. 
BANOW IE i pan ie p ragnący  piucowae 
w zawodzie kupieckim  względnie już p ra  
enjący są t oszukiwani. W ytw órn ia  Z wiąz 
łó w  Chemicznych K raków . Zgłoszenia o- 
w .b 'rV  /, referencjam i Sosnowice J a sn a  8 
p a rte r  poniedziałek 10—13.
1 APIGERA przyim ę na sta lą  pracę Tom 
«v,vk Sosnowiec, 1 go M aj a 14. 
P O IR Z E B N A  służąca od zaraz. M. Ham 
nel. Będzin K o łłą ta ja  33. p arte r 
PO SZ U K U JE  przedstaw icieli do rozpow 
s: ec-brnanie nowoczesnych aparatów . Ofer 
ty pod .Nowość1* do adm in is trac ji. 
J’OTRZEBVA in teligen tn ie jsza  dziewezv- 

7 letn iej dziewczynki i pomocy do- 
m vwej. Świadectwa konieczno 20 złotych 
>! d czoioaska 18 na.-9.
PDTR7EUNA kucharka i ekspedientka, 
'■iły ru tynow ały . Zgłoszenia H ala  mleczna
S snuwiec Piłsudskiego T . ____________
l l t n ^ n l ł M A  służącą dobra, ‘osnowiec. 
Żeromskiego 6. p iw iarn ia ,
PO SZ U K U JE  p racy  jako ekspedientka 
vi sklepie lub w edlin iarni. W iadomość w 
rd m i^ ts tia r ji  rod  ..2-Tc-tnia p rak ty k a1*.

L O K A L E

M1E bZK A N IA  "2 pokoje i kuchni poszuku 
je na Pogoni. Zgłoszenia do A d m in is tra ­
cji Exnresn pod .."Mieszkanie**.
PO K Ó J um eblow any duży od najm ę jed- 
ik*’ !nh dwu osobom. W iadom ość w ad-
i .• '■is tra c.ii _____ __________________
LUK AL ry -tau racv inv  do w ynajęcia. Po-
s» >wiee Piłsudskiego 24. ___
p r .p ^ U K U lE  2 n.okoi z kuchnią  w B^dzi 
!•!<■> Zo-łoszenia .."Frrrefs* Będzin ped „dwa 
noVrno*

POKÓJ z kuchnią do w ynajęcia Sosno, 
wiec, N aftow a 18.
S K L E P  spożywczy z m ieszkaniem  w  do­
brym  punkcie n a  Pogoni z powodu wy­
jazdu  sprzedam . W iadomość w adniini-
s t r a c j i . _______________
M i KRAKANIE pojedynczo i sklep do wy. 
m rcc ia  tylko zara*,. UJ. K a liska  3i.

DW A pokoje z kuchnią  z wszelkim i w y ­
godam i dc w ynajęcia. W inda do użytku  
S tsnow ko, P icz Mościckiego 35-b.

K U P N O  I SP R Z E D A Ż

P IW IA R N IA  do sprzedania  z powodu 
w yjazdu. W iadom ość w adm in istrac ji.

JYHÓG
praw dziw y lipeowy i kroso.yy w firm ie 
, KOZIOŁKOM i JEDKYUZEK* W $ 0 . 
SNOWCU, 3-go MAJ A 21, TEL. lilóbE - 
W YYDZIERŻA W IE dom m ieszkalny ze 

sklepem oraz zabudow aniam i od zaraz w 
Zagórzu. W iadomość Sosnowiec D ekierta 
5 Zaks.__________ ______
S K L E P  spożywczy debry punk t sprzedam  
■/, powodu wyjazdu. W iadom ość w adrnim  
strac ji , Fxpresu*._____
o & L E P  g a lan te ry jn y  bardzo dobrze pro­
sperujący, egzystujący 15 łat sprzedam  — 
■So-nmwiec, Narutow icza 19.
K U P IĘ  Iry z je rn ię  w Sosnowcu zaraz 
Zgłoszenia do E xpresu  Zagłębia pod ..Fryz 
jernia**.____________
SPRZEDAM  harm onię stoliczkową, nową 
tanio B ałdys Stanisław , M ilowice Szoso-
va 3.
GOSPODARSTWO m niejsze (Pinczowskiej 
sprzedam  aibo zam ienie na plac łub domek 
w Zagłębiu. W iadomość: Czeladź P iask i 
Żeromskiego 2

ORAZ TA! S-
P" r ‘' 

m ość: W awel
PLAC do s •

rzedam 2 sklepy: spożywczy 
’• nk t bardzo dobry. W urd o 
h.

Czeladz- 
P.i- -idr.v 
ul. Cór

• d an ia  przy ulic 
kej 146 prm/.w- i łąk a  przy rzece i 
1.75 prętów. W iadomość Sosnowiec,
liczą  16._______________. .
O K A ZY JN IE sprzedam  Siugerow skie ga 
W netową nową i kraw iecką. D ąbrow a. So 
Pieskiego P, u w łaściciela

t Z 
i PRASUJCIE,

GOTUJCIE
ELEKTRYCZNOŚCIĄ!

N asza  taryfa b lokow a pozwala na s z e ro ­
kie s to sow an ie  ap a ra tó w  elektrycznych.

Elektrownia Okręgowa f
" ‘ “ * S. A iw  Zagłębiu Dąbrowskim, S. A

DOM nowy czynszowy, dwa p ię tra  (ze­
szłoroczny), skanalizow any, solidny, sprze 
dam  oraz place przy K rólew skiej 133 prę 
łów w całości lub częściowo. Moniuszki 2-a 
właściciel._______ _____________________

TARTAK
Sosnowiec, Dziewicza 18, telefon 626-15 po 
leca trociny w każdej ilości._____________
MASZYNY do p isan ia  nowe, używane 
gw arantow ano - okazyjnie sprzedaje „Re
m ont“. K atowice. Dworcowa 18_________
PIA N IN O  czarne, koncertowe „Berntopfa* 
sprzedam  okazyjnie. Rędzin, M aluchów ■
-kiego 1‘, H I p Smolarski._____________ _
SPRZEDAM  m agiel tanio. Gołonóg Dzie 
w 'ą ty “ ul. W ąska 9, ł.uczycki
M A G IEL do sprzedania w clobrym stan ie  
’-10 /.I W iadomość kolo Zagórz"- Sołtys. 
K RÓ LIK I On -przedania tanio. P iłsu d ­
skiego 4 11 d v.orcv.

p e i i r ó l  z kuchnia > neiedyńcz^ pokój do
n m  ul. W iejskiej 40 _______

DO w vnaiecia 4 nokm’e. kuehir’a  wygody
r,«dni»oe sie na nrzem vsl T.es/,no 3. ___
POFÓ.T nmehJowanv do w ynajęcia w śród

Jeden z paryskich inżynierńn - j orządził nowy typ bardzo prostych 
tanek motorowych, Do popędu sanek służy umieszczony z tyłu jednokon - 
ny silniczek, uruchamiający małe śm igło.

Fragment meczu hokejowego, rozegranego o puhar Spongier 
Davos (Szwajcaria) pomiędzy drużyn ami LTC. Praga a Ziiróclier SC. 
ciążyli Czesi 1:0.

■a v 
Zwv

UZAEY sklepowe eśzkione w dobrym  stu  
nia do spizeuania. W iadomość „Expres 
Zagłębia** D ąbrow a Górnicza. 
i\A .]'lA N 1E J kupisz a rty k u ły  kosmetycz 
i e, fryzjerskie, lecznicze tylko w składzie 
aptecznym  D ancygiera, Będzin, Malachow
skiego 34._____________________________
'iPRZiEDAM m aszynę do szycia S ingera
okazyjnie 50 złotych. Jęzor, C eb ra i______
S I^Z E D A M  rysm aszynę. Sosnowiec, uli-
ca Majowa 10 m. 11._______________
P A  RM ON JA  stolikow a i g ita ra  okazyj­
nie do sprzedania. K lim ontów, Ciasna 13, 
R npaia.
BUDKA do sprzedania. Sielccka "29. W ia 
domość na miejscu.

ZG U BIO N E D O K U M EN TY

W  DNIU 29.12. 33 r. zgubiono teczkę z 
dokum entam i Łaskaw y znalazca zwróci 
niezwłocznie za w ynagrodzeniem  Dąbrov f | 
Górnicza, Sobieskiego 7, hotel „M etropol"
MOLENDOWA M AKIA uniew ażnia sk ra  
dzioną legitym ację urzędniczą nr. 12 wy­
daną przez N aczelnika więzienia w Będs:
nie.
FR A N C ISZEK  M IK O ŁA J K R A JE W S K I
zgubił książeczkę wojskową w ydaną przez
PK U  w Ped z: me.______________________
ZAGINIONY v.eksel z podpisem K lem er- 
sa H nnki nnicwmżnia Pryczak Szczepan. 
KRZYSZTOFCZYK JÓ ZEF zgid il legity  
m ację Uaezpieczalni Społecznej w ydaną 
w Sosnowce

M A T R Y M O N IA L N E

K A W A LER jedynak posiadający rea 'nose  
gotówkę państw ow ą posadę, po.szukuje fean 
dydatki na żonę Rudzki, K alisz, Koseius* 
ki 17.
MŁODY, niezależny -- pozna ra n ią  przy- 

, w ybitnie k u .tu ra ln ą . Cel tow a'zy» 
ki L is ty  iz, fo tografią  zwrotną) not! „23* di*
t.a rum “. Katowice, D am roto 6. ________
MŁODY kaw aler na stanow isku poszuku 
j: towarzyszki życia lub wspólniczki do 
in teresu  Zgłoszenia .,ExpresZagłębia*' Bę
Jzin pod Towarzyszka".  ________
GOSPODY NI w średnim  wieku uczciwa 
sam otna poszukiw naa do dw-uch parów , 
"/głoszenia Sosnowiec, Dietlowskn 1 m. 39 
A. M orgała od. godz. 5 wieczorem.

r D ?:n e

MAYOCZESNA REK LA M A  1 DEKÓRA 
MA. TELEFÓ N U J n’-3?f> FA CH O W E
>ORADV RF.ZPŁATNE._________________
/ GI N AL pies wy żel „pointer** czarny, * 
d a ła  pi usią. Znalazca zgłosi się po wyna
grodzenie W arszawska 6 ni. 11__________
’ licNT un iw ersy tetu , pierwszm- 

dagog, mówi ' t  ni i frncuskim  p j 
: korepetycji. O ferty  do at!mini'"‘- t  

.,i „Kxurcsn -'ngtehia*’ Snb. ..Nanka“\  
NAGINAŁ pies w ilczur duży z obrożą 0(1- 

i-ew-'dzie S o-m;,wiec. P u sta  48. "*
’T O M  zanrow adzenia na  rynkach nowoś 
•i niebvw alvch bardzo pokuDuyeh nrzyi 
me w spólnika 7 kapitałem  od t^vzstn zło 
ych, oraz agentów  z inołą kaucja W iado 

m o ść  b iu r o  S r c u o w ie c  ' ifa la c h o w s 1' r ' l *= 
r/A  długi >:onv H enryki R y ń sk 'e j z Grze- 
sikowskieb nl"e ^uowiadam  I uleci? me
'■''de J ó z e f  Ryński.______________
*’PR’ S buldog do odebrania. Zagórze,. Mi- 
’-„s7.MV‘?kich fl1 m. 14. ___
n i j y y m  4 KAŁ A sie w i'ezura ze smyczą. 
D ąbrow ą ul. W m lsk a  N r. 1 W ieczorek . 
o p v . y j ^ p  n-i’owo sklepu przy ulicy Mo
i-„ /A onr«-ł -«ł 37 w  C!« «„nn > n it U a ”’ c k37
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